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Mad Mminj „pszczółki” «loraM
Stanisława Brzósko

ma >do zbycia w sezonie jesiennym krzewy i drzewa owcowe zdrowe
1 silnie ulkorzeniione w wyborowych odmianach 4 — 6 letnie w cenie: 
ślilwyi .szt 6 zł., grusze szt. 5 zł., jabłonie szt. 4.50 zł,, 100 szt. 3'50 zl.; 
czereśnie 'szt. 4.50 zł., 100 szt. 3'75 ■zl.'; wiśnie '(karłowe na amitypkadh) szt. 
3 zł., porzeczki (czerwone, białe, czarne) szt. 50 gr., 100 szt. 40 zł. Mali­

ny (Malboro) 100 szt. 5 zł., 1000 szt. 45 zł.
Drzewa i krzewy ozdobne, świerki, jodły, sosny, jałowce, żywotniki, 
modrzewie, miłorzęby i inne w różnych odmianach 3 — ó letnie szt.
2 •— 6 zł., róże krzaczaste 1.50 zł., 200 pienne szt. 3 — 5 zł., bzy uszla­
chetnione 2 ■— 2.50 zł. Złotodeszcze, śnieguliczki, tamaryszki, oliwniki, 
sumaki, bzowina, mahonja, derenie, bukszpany i inne szt. 80 gr. do 1.50.

Rośliny dwuletnie i trwałe szt. 10 do 50 gr.
Cenniki wysyła się na żądanie.
Adres dla listów i przekazów:

Stanisław Brzósko poczt Łomianki k/Warszawy.

Każdy posiadacz pasieki powinien nabyć broszurkę:
PASORZYTY PSZCZOŁY I ROJU nap. Jadwiga Brzósko-Guderska 

cena 1 zł. 40 gr.
Nabywający w Redakcji P. P. kosztów przesyłki nie ponoszą. Należ­
ność można przesyłać znaczkami pocztowemi: Skład główny w Księ­

garni Rolniczej Mazowiecka 10 w Warszawie.

W sezonie wyrobu napojów owocowych nabyć należy broszurkę
WINA I MIODY OWOCOWE Aleksandra Nowińskiego. Cena 60 gr.

Spółka Zawodowych Pszczelarzy II Hala Mirowska Nr. 9.
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Jak poprawić byt pracownika kolejowego?
(Dokończenie)

Kolejarzy, posiadających kiika, 
lub kilkanaście pni, jest mało, a o- 
siągających z nich jakikolwiek do­
chód, można naliczyć do 10 (Mo­
wa o Okr. Dyr. W-wskiej).

Przyczyną tego jest, po uwzględ­
nieniu innych warunków powodze­
nia, — nieuświadomienie.

Władze Dyrekcyjne wiele mogą 
zaradzić brakowi temu, przyczy­
niając się do szerzenia wiedzy 
pszczelarskiej, tego źródła pozao- 
bowiązkowej rozrywki i godziwe­
go zarobku.

Tem większy nacisk należy po­
łożyć na zorganizowanie pomocy 
fachowej dla pracowników kolejo­
wych przy hodowli pszczół. W 
Mławie jest zorganizowany mecha­
niczny wyrób bardzo dobrych uli 
Dadana Blata, które po cenie dość 
nizkiej na czasy teraźniejsze (40 -zł.) 
są odstępowane pracownikom ko­
lejowym na raty.

Akcja ta przy ujednostajnieniu 
(standaryzacji) systemu ula i jedno- 
czesnem fachowe'm uświadamianiu 
kolejarzy wpłynie dodatnio na roz­
wój piszczolnicitlwa nie tylko :ia ko­
lejach, lecz w całem państwie i 

przyczyni się do rozwoju handlu 
pszczołami. Będą i koleje miały co 
wozić, jak to ma miejsce na Kauka­
zie, gdzie w lecie na st. Ekateryno- 
dar widziałem codziennie przewo­
żonych po kilka wagonów uli z 
pszczołami.

Niezbędnym warunkiem rozwoju 
pszczelnictwa jest sadzenie drzew 
i krzewów miododajnych na tere­
nach kolejowych.

Obok morwy, z której prócz wąt- 
pliiwej ochrony od śniegu, nie prę­
dka będzie korzyść, dobrze zro­
biły by władze kolejowe, polecając 
obsadzać tory caraganą, akacją 
białą, i t. p. roślinami miododajnemi 
i jednocześnie służącemu jako bar­
dzo dobre zasłony odśnieżne, jak 
już wykazało doświadczenie. Są­
dzę nawet, że ten drugi sposób o- 
chrony torów od 'zasypania śnie­
giem wyniesie taniej, bo caraganę 
n. p. można rozprowadzić z sadzo­
nek i nie potrzeba jej sprowadzać 
aż z Węgier, jak to miało miejsce z 
morwami.

Na wieś, na wieś z morwami, 
gdzie są wszystkie warunki dla -roz­
woju jedwabnictwa, bo i przestrze­
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ni dla drzew tych jest dużo i po­
mieszczeń w budynkach nie brak­
nie i osób mogących się zajmować 
hodowlą jedwabników jest dosyć.

Jako' jeden z zarobków ubocz­
nych, są dla nas kolejarzy najprzy­
stępniejsze -— pszczoły.

Bo i miejsce dla kilku lub kilkuna­
stu uli się znajdzie i nektaru w 
kwiatach jest dosyć.

Jest gotowy!..
Nie potrzeba na niego latami cze­

kać jak na wyrośnięcie morw, tyl­
ko trzeba umieć go zbierać.

Korzyść materjalna z pszczół — 
natychmiastowa.

'Prócz miodu, który najdłużej za 
rok po obsadzeniu rój winien do­
starczyć, pszczoły natychmiast idą 
w pole i, pracując, zapylają rośliny 
owadopylne, przyczyniając się do 
zwiększenia plonów.

Uczeni obliczają, że pszczoła, za­
pylając rośliny, przynosi pięć razy 
większą korzyść człowiekowi, ani­
żeli dając mu miód.

Korzyść zaś moralna jest również 
wielka i wielostronna.

Na poparcie ostatniego twierdze­
nia przytoczę tu rozmowę z jednym 
z kolegów kolejarzy, z którym ra­
zem jeździmy do Warszawy do za­
jęcia.

Rozmowa nasza zaczęła się od 
narzekania na niedostateczne upo­
sażenie.

— Dużo pan otrzymał remunera- 
cji ? — pyta mnie kolega.

Wymieniłem mu sumę.
— Ja tylko 25 złotych -— rzecze. 

Co ja miałem z tem robić?... Obu­
wia nie kupię. Ubrania?... tem bar­
dziej. Poszedłem do knajpy i prze­
piłem.

— A ja, sprzedałem miód z 
dwóch uli, dołożyłem remunerację 
i kupiłem sobie letni garnitur. Ra­
dzę kochanemu koledze nauczyć się 
pszczelarstwa i postępować w po­
dobny sposób —odparłem mu na to.

Na tem zakończyła się ta charak­
terystyczna nasza rozmowa.

Jaktorów Wacław Cygański

Przed programem założenia pasieki postępowej

W celu wyjaśnienia, jaki stosu­
nek łączy mię ze sprawą ula Czyń­
ki, przytaczam poniżej dwa listy, 
które powinny dostatecznie tak 
sprawę ula jak i mojej działalności 
wyświetlić.

UST PIERWSZY.
Szanowny Panie!

Spełniając ostatnie polecenie ś. p. O. 
Czyńki, przesyłam Sz. Panu rękopis, pisa­
ny Jego własną ręką w domu moim na U- 
krainie w latach 1917, 1918 i w początkach 
1919 roku, — traktujący o pszczelnictwie; 
rękopis nosi tytuł: „Pszczelarz zawodowy 
czyli PJsizfcizetoiicltwio i RiadjonialWość itelgoż 
w niowieim wylślwieitliemiiu ©Irawldy" i - 'Obej­
muje 239 arkuszy.

.Poznałem ś. p. Czyńkę na Ukrainie w 
1916 roku, kiedy to wojska rosyjskie, co­

fając się przymusowo wypędzały ludność 
na wschód.

Ś. p. Czyńka miał nieszczęście spotkać 
się z jednym z takich oddziałów kozac­
kich i w rezultacie trafił do Kijowa, gdzie 
zwrócił się do Towarzystwa Pszczelnicze- 
go, prosząc o posadę w jakiejkolwiek pa­
siece.

Towarzystwo skierowało go do wsi Kra- 
snolisy, do niejakiego pana Ludwika Da­
widowskiego, który był znany w Towarzy­
stwie, jako posiadacz pasieki i tam to w 
Krasnolisach powstała pierwsza pasieka, 
zbudowana pod kierownictwem ś. p. 
Czyńki, według jego systemu, gdyż p. 
Dawidowski zgodził się na przebudowanie 
pasieki.

Pasieka ta zasłynęła już w drugim roku 
wydajnością miodu i nierojeniem się 
pszczół, o tem dowiedziałem się i ja od 
wlaść^i^la jej ś p Dawidowskiego, który 
obecnie też me żyje, ponieważ w 1918 r.
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został zamordowany przez bandy Ukraiń­
skie.

Zainteiresowąifem się itiąi is|pr.awlą 'jato a- 
gronom, przyjechałem do Krasnolis i po­
znałem twórcę tej pasieki ś. p. Czyńkę.

W krótkim czasie zaprzyjaźniłem się z 
nieboszczykiem i wobec tego, że warunki 
życia u p. Dawidowskiego, z powodu jego 
licznej rodziny i dość szczupłego mieszka­
nia pozstawiały dużo do życzenia, a ś. p. 
Czyńka ciągle nosił się z myślą napisania 
.książki o pszczelnrctwie, zdecydowaliśmy

Uli Cayińki.

~we trzech, t. j. p. Czyńka, p. Dawidowski 
i ja, że daleko wygodniej będzie dla ś. p. 
Czyńki zamieszkać u mnie, gdyż miałem 
obszerny dom i mogłem stworzyć odpo­
wiednie warunki do pracy.

Wiosną więc w 1917 roku ś. p. Czyńka 
zamieszkał u mnie, pojechałem z nim do 
Wwarku „iM|uidhia“ w Brailetadrklwiii, ob- 
stalowałem 15 uli jego, systemu, kupiłem 30 
kłód od chłopów i w ten sposób, powstała 
u mnie pasieka. Nieboszczyk Czyńka z 
zadziwiającą energią oddał się pracy, pra­

cował w pasiece, pisał, lecz., ciągłość jego 
pracy pokrzyżowała rewolucja rosyjska. 
W styczniu 1918 r. musieliśmy wyjechać 
ze wsi Ruda, chłopi obrabowali folwark, 
lecz pasiekę uważając ją za własność nie 
moją, lecz ś. p.. Czyńki, a więc wygnańca, 
pozwolili zabrać. — Zamieszkaliśmy w 
Biiiaiłfijoeiriklwii, gldlzte ICizyińlka izafcońldziył 
książkę i oddał do opracowania pod wzglę­
dem literackim profesorowi literatury i 
historji polskiej ■ miejscowego gimnazjum 
polskiego p. Walickiemu.

Rękopis został na język literacki prze­
łożony, przez Czyńkę, aprobowany i od­
dany Idto1 kMkartii ipollisfciieij w Biatejlcerklwi, 
a oryginał, który przy liście niniejszym 
przesyłam, zwrócony ś. p. Czyńce. Spra­
wa zdawała się być na dobrej drodze, za­
łożyliśmy spółkę celem wydania tej pracy 
w ilości 5000 egzemplarzy, mieliśmy za­
miar dostarczyć te książki do Warszawy, 
Kijowa, Lwowa i Krakowa, aby je otrzy­
mał najszerszy ogół pszczelarzy, daliśmy 
jako zadatek Polskiej drukarni 15.000 ru­
bli, sumę na owe . czasy dość znaczną, 
przedstawiającą wartość dobrych 30 koni, 
tedz- iBiailalcielrkielwi iw| |poiazią|tklui 1'91119 r. 
została zajęta przez bolszewików, drukar­
nię Polską wraz ze wszystkiemi' maszyna­
mi i wydawnictwami zniszczono, a więc 
.i. opiraioowiainiei ipirzea |pi. WaiMdkiieigO’ idzieto 
Czyńki' zostało zniszczone i tylko zawdzię­
czając temu, że oryginał miał przy sobie 
ś. p. Czyńka on ocalał.

W 1I9|1'9 ir olku imluisiallelm ulaiekać, wyljeidha1- 
łem do Polski’, ś. p. Czyńka pozostał z 
miota roldlztaiąi wi BifalłleljlcieTkwi. WI .1119120 r. 
podczas zajęcia Kijowa przez wojska 
polskie, wywiozłem rodzinę w ostatniej 
chwili, a ś. p. Czyńka nie zdążył z nami 
wyjechać i dopiero w listopadzie 1921 r. 
ipieidhoitią pirziylszieffl z Btelleijcierkwii do 
mnie, chory, obdarty, prawie bosy, bo 
buty mu rozlazły się w drodze, niosąc w 
worku na plecach jedną zmianę bielizny 
i rękopis.

Przeleżał w łóżku zimę, cierpiąc ciężko 
na reumatyzm, w domu moim, a 12 maja 
1922 roku zmarł; pochowałem go na cmen­
tarzu w Hrubieszowie.

W zimie 1922 roku korespondował z p. 
Brzósko i z Panem, miał zamiar rozpocząć 
polemikę z p. Marcinkowem, lecz reuma­
tyzm tak go męczył, że Staruszek więcej 
jęczał niż mógł myśleć.

W początkach zimy wypowiadał się, że 
chce oddać swój rękopis Towarzystwu 
Pszczelniczemu, Jęcz przed śmiercią zmie­
nił swój projekt i polecił mi wręczyć go 
Panu, przyczem ś. p. Czyńka prosił o o- 
pracowanie jego rękopisu pod względem 
literackim i o sprostowanie pod względem 
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ściśle przyrodniczym, jeśli jakie niedokła­
dności będą.

Swojemu milowi, jak arieisizitią iwWać izi je­
go rękopisu, dał nazwę „Ul Czyńki". O- 
prócz rękopisu załączam jednocześnie te- 
'drimciziny tyisuimelk 'ulllai, 'Oipiraidowainy weldllug 
wlslkaiziójwielk Iśu (p. Cziyińlki.

Z uszanowaniem 
Stefan Gnatkoiuski

Hrubieszów, dn. 10.11.19,23 r.

LIST DRUlGI.

Wielmożny Panie!

Po sześcioletniem tułaczem życiu w Ro­
sji, względnie na Ukrainie, powróciłem o- 
becnie do ojczystego kraju i zamieszkałem 
u Pana St. Gnatkowskiego, który obecnie 
piastuje Urząd Inspektora rolnego w Hru­
bieszowie.

Z P. Gnatkowskim poznałem się i za­
przyjaźniłem jeszcze na Ukrainie, gdzie 
zrobiliśmy obopólnie układ tego rodzaju, 
że P. Gn. dał pieniądze ja zaś moją wie­
dzę i pracę i utworzyliśmy wspólnie pa­
siekę mego typu. Kiedy w r. 1919 P. Gnat- 
kowski opuścił Ukrainę i przeniósł Się do 
Polski, to ja przy pasiece (30 pni) musia- 
łem pozostać na Ukrainie, skąd, gdy stało 
się możliwem, teraz dopiero tutaj przyby­
łem i w Hrubieszowie osiadłem.

Pasiekę moją pozostawiłem na razie 
jeszcze na Ukrainie .oddając ją w opiekę 
jednemu z uczni moich agromonowi Stan. 
Piętko, gdyż z powodu zupełnego roz­
stroju transportowego w obecnej Rosji 
przewiezienie pasieki było niemożliwe.

Do Hrubieszowa przybyłem dnia 2 gru­
dnia b. r. gdzie dobry mój przyjaciel 
i wspólnik przywitał mię z szczerą serde­
cznością, a na pocieszenie mię przedłożył 
mi pisemko „Pszczelarz" wychodzące w 
Krakowie, gdzie znajduję artykuły WPaną 
pod tytułem „Jaki ul najlepszy", w których 
WP. dzielnie i rzeczowo bronił znaczenia 
mego dzieła, mającego wielką wartość dla 
podniesienia a nawet udoskonaleniia pszczel­
nictwa.

Ponieważ zwolenników mojej idei pozo­
stawiłem w Galicji bardzo wiele, a to nie 
mogę sobie dokładnie przypomnieć gdzie 
i kiedy W. Pan miię i moje dzieło poznał, 
w Ikiaiżldiyim naizie miulsłato 'to miieić imielj- 
sce, jeżeli Pan mię zrozumiał i to co o ulu 
moim głosiłem zapamiętał, chociaż nie w 
całości, to jednak w dostatecznej mierze.

Serdecznie Panu dziękuję za to co już 
napisał, a proszę też łaskawie nie odmó­
wić mi możliwych nowych wiadomości 
czy i co robi się obecnie w sprawie 

pszczelnictwa lub co w przyszłości robić, 
jest zamierzone.

Ze szczerym uściskiem dłoni kreślę się
O. Czyńka

Ś. pi Onufry Cziyńlto.

Przytaczając powyższe listy, są­
dzę, że pszczelarze zrozumią, że 
propagowanie ula Czyńki przeże­
ranie to nie moja „Idee fixe“, ale 
prosty obowiązek z którego do­
tąd — nie z mojej winy — należy­
cie wywiązać się nie mogłem. U- 
trzymalem jedynie ideę przy życiu, 
co jak na obecne stosunki w świecie 
pszczelarskim, również łatwem nie 
było.

Obecnie mam nadzieję, że po 
przedłożeniu wspomnianego już 
programu założenia pasieki postę­
powej, na podstawie rzuconego 
przez Sz. Redakcję hasła samowy­
starczalności, przy dobrych chę­
ciach poszczególnych pszczelarzy 
sprawa zostanie pomyślnie załat­
wioną a tcmsamęm psziczeilnicfwo 
jak ś. p. Czyńka w liście swym nad-
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mienia nie tylko podniesie się ale i ły należy jeszcze osobiście omówić, 
udoskonali. co w niedługim czasie zostanie us-

Projekt założenia takiej pasieki w kutecznione.
-ogólnych zarysach został już przez Leon Błoński
P. Brzósko zaaprobowany, szczegó-

Niejasności w zagadnieniu o świetle w ulach *)

*)| Plaltlr-z, Nr. 7 „Pls-ziaz-elła-rza Pofcikielg-o" 
a-rlt. ip-. Rlzelpeicfcieigo-.

**) Plclzieta ł Pais-i-elkia- -i Pclzetow-oldlnoje 
D-iieto IWI2&. .i 1,9(30 r.

*“) Patrz Nr. 0 i 5 Ib-. r.

(Wyjaśnienie nieporozumień)

Wielce Szanowny Panie Redaktorze.
Posyłam odpowiedź na zamieszczony w 

Nr. 7 -pańskiego ‘poważnego czasopisma ar­
tykuł -p. R-zeipeckiego. Aby niepozostawiać 
czytelników w błędnym -pojmowaniu tej 
sprawy proszę Was -o wydrukowanie mego 
artykułu m-ożliwie jakńiajiprędzej, w każ­
dym razie w ib. roku.

Ulsiifci-e lp-roSEię Was -o- ipfzieitlłomaicizieinie 
:na -język polski, gdyż nieznajomość tego ję­
zyka ipozba-wila mnie możności iprzyśłania 
mego artykułu w języku polskim. Zgóry 
Wam za dokonanie tego dziękuję.

Proszę przyjąć moje, szczere i głębokie 
poważanie

Moskwa A. Britichanienko
Stosując się ido- życzenia S,z. Autora prze­

tłumaczyłem artykuł jeigo prawie dosłow­
nie i niezwłocznie zamieszczam. Pogląd 
na-sz ina tę sprawę podamy przy końcu -ar­
tykułu. Teraz ,zaznac-zę tylko że sprawa uli 
oświetlonych zai-nteresowała bardzo pol­
skich pszczelarzy, czego dowodem jest no­
tatka naszego współpracownika p. Molskie- 
go w jednym z -p-o-przednich zeszytów „P. 
P.“. wiemy też że Dr. Polikowtski zbudował 
10 takich i już w ityih noku pszczoły w nich 
trzymał, -zapewne podzieli s-ię z czytelnika­
mi „P. P.“ swe.mi doświadczeniami.

5. B.

Gdy stare tradycje i) ty-si-ącletnia 
rutyna -obalone bytwlają p-od na-p-o- 
rem no-wych faktów ii no-wych te-orji, 
Wtedy b. łatwo -o nieporozumienie, 
•irudn-o -też pogdzić się -z no-wemi 
.pomysłami i oduczyć siię -myśleć w 
■duchu starych pojęć i myśli

Moja no-tatka o -oświetlonych u- 
lach w jednymi z jesiennych nume­
rów z r. 1929 „Pszczelinictwo 'Poili- 
skie“ z konieczności była b. krótka, 
gdyż ploimteściłem ją wr pobieżnym 
przeglądzie ważniejszych wynalaz­

ków w pisz-czelniiczej technice z o- 
statnich -5 iliat w 'Rosji Pozate-m wi­
docznie -omyliłem się, sądząc że oso 
by zaciekawione praiktycznem za­
stosowaniem tego -o-dkrycia łatwo mo 
gą zaznajomić się z tern szczegóło­
wiej w rossyjskich czasopismach* **),  
a także i zagranicznych: angielskim 
„The Bee W-rlod“, amerykańskim 
Arn-er. Bee Jurna! ***)  wydalwanym 
przez K. Dadana,. Redakcja ostatnie­
go, zamieszczając artykuły o oświe­
tlanych ulach zrobiła .przedmowę w 
tym sensie: „Trzymamfe pszczół w 
oświetlonych -ulach jest b. cieka­
wym pomysłem -i -molże -mieć b. waż 
ne następstwa". 'Prócz tego firma 
Dadana i synowie w swoich- pasie- < 
kach już -na wiosnę b. r. pomieściła 
pewną ilość rojów w -Ulach oświtótllo 
nych. Tak sarno postąpi®- wielu 
pszczelarzy i stacje -dioświadlczatae 
w Rosji, Czechosłowacji, Niem­
czech, Stanach Zjednoczonych i ih. 
To mnie zmusza pomówić jeszczie o 
ulach oświetlonych i nieco -obsze-r- 
riiej.

Z powodu silnego rozwoju rodzin 
-pszczelich w Ulach oświetlonych 1 
konieczności' regulowania w nich 
ciepłoty w słoneczne dnu, gospodar­
ka w nich oczywiście znacznie się 
-różnił od gospodarki w zwykłych 
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ulach, Dlatego też sądzę, że dla 
omówienia wszystkich zagadnień 
gospodarki w ulach oświetlonych 
w niedługim czasie trzeba będzie 
wydać specjalną broszurkę tembar- 
dziej jeżeli chcemy zwalczyć za­
śniedziałe pojęcia pszczelarzy, któ­
rzy wszędzie i zawsze odznaczają 
się konserwatyzmem.

Ponieważ i w tym artykule mu­
szę się streszczać, więc ograniczę 
się do wyjaśnienia ważniejszych 
niejasności powstałych u osób Inte­
resujących się ulami oświetlanemi1.

1) Cała rzecz polega nie na ulu lub 
systemie, a wpływie słonecznego 
światła wpuszczonego w odpowie­
dni dla danych celów ul.

A więc światło można z pożyt­
kiem wpuścić do uli typu D. Bil, 
Langstratla, Roota i t. p. Konieczne 
jest jednak mieć możność rozszerzę 
nia wnętrza ula do b. dużych roz­
miarów. Rozmiar 1 kształt -ramki 
żadnego wpływu niema.

2) Światło do ula należy wpu­
szczać w ograniczonej i stosownej 
ilości. Rzeczywiście promienie sło- 
neczne wpadające do ula powodują 
silne po-dwyżs zenie temperatury, 
tymczasem ani plastry, ani pszczo­
ły nie znoszą zbyt podwyższonej 
temperatury. Chociaż pszczoły lu­
bią ciepło i rozkoszują się ńiem, to 
jednak starają się one wszelkiemi 
sposobami nie dopuścić do podniesie­
nia się temperatury ponad 35 — 
36 śt. C. Ciepłota 37 s-t. C. już jlest 
szkodliwa w gnieździe pszczelim. 
Dlatego też szkło wstawia się do 
ula (dokąd tego nie zmienią dalsze 
badania) tylko z jednej strony, mia­
nowicie ze wschodniej przytem roz 
miara 10 cnt. wysokości i 30 cnt. 
szerokości’, a nie przez całą ściankę 
ula. Szkło daje się na 5 cnt. nad 
dhem ula tak, że przez szkło wyglą 
dają końce beleczek ramek gniaz­
dowych. Dawanlie większej. szybki 
przez cały ul, a tembardziej od st-ro 

n-y południowej jest niedopuszczalne 
albowiem przemienia ul niejako w 
słoneczną topiarkę.

3) Pożyteczne jest w ulu światło, 
ale nie zimno. Dlatego też szkło po­
winno być podwójne, t. j. dwa rów- 
liolegle szkła ii obydwa szkła muszą 
być szczelnie okitowane w jelcach 
podwójną warstwą kitu, jak się to 
stosuje niekiedy w cieplarniach. 
Pojedyncze szkło pszczoły p-ow!łu- 
-czą warstwą kitu i wosku, nie dla­
tego jednak, aby nie. dopuścić świa­
tła do ula jak mylnie sądzono tylko 
dla niedopuszczenia zimna do swe­
go mieszkania, albowiem jedno- 
szkło ochładza wnętrze ula i samo 
staje się chłodne. Pszczoły odczuwa 
ją to, jeżeli nie w dzień, to pierw­
szej już nocy i dlatego zabezpiecza­
ją się od zimna swojemi środkami, 
t. j. kitem pszczelim i woskiem. Dla­
tego też pszczoły zawsze powłóczy 
ły kitem pojedyncze szkła w ulach 
obserwacyjnych, oszklone zatworki 
w ulach Lewickiego, pojedynczą, 
szklaną po włoką ni ©okrytą z wi erz­
chu poduszką, podwójną nieo- 
kitowane szkła w ścianach i t. p. 
Przyczyna w każdym wypadku ta. 
sama: zimno a nie światło.

4) W odpowiednia wentylację po­
winny być zaopatrzone ule oświetlo 
ne dla zabezpieczenia od zbyt wy­
sokiej temperatury.

Dlatego wylot powinien być wte­
dy kiedy trzeba odkryty przez -całą 
szerokość ula. Z tego powodu wylot 
należy robić nie u dołu przy dnie, -a 
w samej górze gniazda (jedno -czy 
dwu pi ęt nowego).

U dołu w pobliżu -dna zamffist wy 
lotu -lepiej mieć zapasowy o-twór kil­
kucentymetrowy, który należy o- 
twierać w czasie upałów w miarę 
potrzeby. Zbytnie podwyższanie siię 
-ciepłoty w ulu jest tak samo niepo­
żądane jia-k i ochłod-zanie.

5) Pszczoły przyzwyczajone do 
ciemnego ula powinny być przez po 



Nr 10 PSZCZELARZ POLSKI 227

wien czas stopniowo przyzwycza­
jane do światła.

Światło wpadające przez szklb do 
ula przestrasza pszczoły tylko przez 
pierwsze parę dni, przestrasza dla­
tego, że świiatło stało się nieoczeiki- 
wanein i niebywałem zjawiskiem 
w ich życiu w ulu. Dla przekonania 
się zróbcie odwrotne doświadcze­
nie, a zobaczycie że pszczoły od- 
dawna przyzwyczajone do światła 
w tfu wystraszone.są i niespokojnie, 
jeżeli niespodziewanie zaciemnić 
ich mieszkanie, zakrylwszy szyby 
zastawkami i t. p. Koniecznie jest za 
pobieżenie reakcji takiej u pszczół 
i przesadziwszy pszczoły do ula o- 
śwletlonego z początku zasłaniać 
okna ciemnym materiałem, który 
powoli uchylać w przeciągu paru 
dni.

6) Tylko przyzwyczajone żyć w 
ulu ciemnym rodziny wymagają w 
czasie przenoszenia zakrywania 
siatką wylotów, aby stworzyć ciem 
ną wentylację.

Sposób taki podałem w wyżej wy 
mienionym artykule (patrz Pśzczel- 
nictwo Polskie 1929 r.).

Pszczoły przyziwyczajone do 
oświetlonego ula można z powodze­
niem przewozić podczas dnia, nie 
urządzając ciemnej wentyllacji, a 
zamknąwszy wylot zwyczajnym 
kawałkiem drucianej siatki1. Pomi­
mo to pszczoły nie niepokoją się. 
A więc tu niema żadnych sprzeczno 
ści, wszystko ma logicznie uzasadnię 
nie: przywykłym do ciemności — 
mrok, do światła —- światło.

Przyzwyczajenie to druga natura.
7) Światło pobudza pszczoły do 

wcześniejszego wylatywania z ula. 
Ten objaw nieikiiedy bywa pożytiecz 
•ny, niekiedy bez poważniejszego 
wpływu, a niekiedy li szkodliwy. 
Pożyteczne jest, jeżeli nektar silniej 
wydziela się wcześniej rankiem lulb 
o ile on już rano gęstnieje 1 staje się 
'lepkim, niedostępnym dla pszczół. 

Takie warunki bywają spotykane 
w południowo wschodnich stepach 
Europy, niekiedy na gryce pszczoi- 
ły,, wylatując zbyt wcześnie z ula 
podczas każdej pogody przy niskiej 
ciepłocie, a nawet w czasie gdy nie 
ma pożytku, giną w znacznej ilości, 
bywa to jednak tylko wtedy, gdy 
warunki, w ulu są zgubne: brak za ­
pasów IWb też niedostateczna ich 
litość mniej 6 —■ 10 kg,, zależnie od 
siły pnia.

Jeżeli w ulu zapas miodii nie spa­
da nigdy niżej 10 kg. niema obawy, 
aby syte, energiczne pszczoły wy­
latywały zbyt rano po zbiory Hub 
wodę. Woda powinna 'być w ulu łub 
w pobliżu ula, to też nad tem nliie bę 
dę się zatrzymywać.

Ale syte pszczoły wyhodowane w 
oświetlonym ulu są więcej energicz 
ne i mniej boją się chłodów (+6 st.). 
Z drugiej strony syte pszczoły wy­
latują na robotę z reguły tylko za 
zbiorami', a zbiory bywają przy pod 
wyższonej temperaturze, znacznie 
wyższej nad + 6 st. C. To też lotne 
pszczoły tracą tylko te rodziny kto 
re mają nieznaczne zapasy i których 
organizmy osłabione są głodem i 
wychowaniem w ciemności'. Takie 
rodziny należy zabezpieczać od ja­
skrawego światła podczas braku po 
żytku, szczególinfej na wiosnę i w je 
sieni przy pomocy deszczułki umie­
szczonej przy desce przedwyloto- 
wej, Ale syte rodziny wychowywa­
nie w oświetlonymi ulu takiego za­
bezpieczenia nie wymagają, jak rów­
nież zabezpieczenia od' napadu i ra­
bunku.

W ulach oświetlonych zwężanie 
wylotów, gdy niema pożytku, jtest 
zbyteczne.

8) To że ludzie tysiące lat przed­
tem hodowali pszczoły w ciem­
nych ulach nie może być przykaza­
niem na przyszłość, ośmielam się 
twierdzić, że to jest upór. Doświad­
czenia i ogólne prawa zootechniki 
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to nie ..poste słowa. Uczcie się, 'rób­
cie doświadczenia, idźcie za postę­
pem,. pamiętajcie, że historia kulltiu- 
ry jest historią omyłek człowleczeń 
siwa.

9) Obecnie pożytek światła sło­
necznego dla pszczół sadzę że jest 
dowiedziony. A to dzięki' dosyć łlicz- 
.nym doświadczeniom pojedynczych 
pszczelarzy, chociażby nielicznym 
badaniom doświadczalnych stacyj 
np. w naszej znanej Tulskiej*) ‘ Ryg- 
skiej w Łotwie **),  a także na pod­
stawie czysto biologicznych badań 
węgierskich uczonych Stiiz i 
Bayer ***),  którzy dokazalli, że em- 
biroialllny rozwój pszczół pod wpły­
wem ultrafiolet owych promieni 
przyśpieszył się iprawiie dwa razy, a 
ogólna ich energia zwiększyła się. 
Doświadczenia były prowadzone 
z elektryczną lampą kwarcową. Je­
dnakże w większej ilości promienie 

*) IB. iMozatewlsfci. Zagaidltihemie oświe- 
ittomeigO' mieis^kairfe iplsizidzietoeigo „OlpyjMja 
ipasielkia" Nr. T — ź, >119810' ir.

**)| Bęldizrje wkirótoe1 oipiuiWkowairrei
***) Die Btanen.

te okazały się zgubne. Ale światło 
słonecz ne t emb ardzi e j prz e chodząc 
przez zwyczajne szkło zawiera tych 
promieni przeważnie b. mało. A 
więc pszczelarze nie potrzebują o- 
bawiać się oświetlenia u®. Pomimo 
że światło słoneczne, gdy przejdzie 
przez proste szkło zachowa zale­
dwie 1% tych’ promieni utrafiófeto- 
wych, które zwarte są w nim przed 
przejściem przez atmosferę ziemi 
i szkła, tem niemniej dla pszczeinic- 
twa ważniejsze jest korzystanie, ze 
światła słonecznego niż z promieni 
lamipy kwarcowej, gdyż promienie 
słoneczne mamy darmo, a zawiera­
ją przytem silną cnergję ciepłoty, 
która dla pszczół w odpowiedniej 
ilości bezwarunkowo jest pożytecz­
na, gdyż dla rozwoju pszczół po­
trzebna jest temperatura 35 
36 st. C.

D c. n. - A. Brwchanienko

Aby mieć korzyści

'Każdemu miłośnikowi tychże ra­
dzę zapisać się do Stowarzyszenia 
Pszczelarzy, uczęszczać na zebra­
nia, stawiać tam pytania o wyjaśnie­
nie spraw wątpliwych, komuniko­
wać swoje własne spostrzeżenia i 
obserwacje ma tych zebraniach, a to 
wszystko celem' wzajemnego' podno­
szenia wiedzy. Trzeba pamiętać, że 
zdobyta przez jednostki wiedza nie 
jest jego wyłączną, tylko całego 
społeczeństwa własnością i kto ją 
zabiera ną tamten świat, ten krzy­
wdzi społeczeństwo i własny kraj.

Ponieważ, jak w każdym zawo­
dzie, tak i w pszczelarstkim jest du-

z hodowli pszczół

żo rozbieżności, nieraz 'bywają sto­
sowane metody zbyt przestarzałe, to 
właśnie celem każdego Stowarzy­
szenia jest te rozbieżności i metody 
błędne, nieraz zabobony lub przesą­
dy, usunąć.

Dalej nie można dziś miodu wydo­
bywać sposobami wprost obrzydza­
jącemu Kto nie ma miodarki, ten 
może zakładać ramki sekcyjne, to 
znaczy do jednej ramki plastrowej 
wkłada się 8 sztuk ramek o kwadra­
cie 100 x 100 mm. (tyle pomieści 
ramka typu Lewickiego lub War­
szawskiego ula). Ramki takie, po 
zaszyciu miodu przez pszczoły, wyj­
muje się i sprzedaje w całości. Ka­
żda ramka z miodem waży około 
pół kilograma brutto i kosztuje w 
Częstochowie od 2.50 do> 3.00 zł.

Ramki te wyrabia Okręgowe T-wo 
Pszczelarzy w Częstochowie i sprze 
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■daje po 15 groszy sztuka. Prawie 
wsyzscy członkowie tego T-wa już 
je używają, a jeden z 'nich w Her­
bach w tym roku ma takich ramek, 
zalanych miodem, około 1500 sztuk. 
Cel tej metody jest potrójny: 1) u- 
proszcza sprzedaż miodu prawdzi­
wego, który można dzielić na lipo­
wy, akacyjny, malinowy, wrzoso­
wy i t. p., zależnie od czasu kwit­
nienia tych roślin, 2) daje mniej pra­
cy niż miodarka i gwarantuje abso­
lutną czystość produktu, co przy 
miodarce jest nieosiągalne, 3) ram­
ka plastrowa z 8-mioma ramkami 
sekcyjnemi służy na czas miodo­
brania za odgrodzenie dla matki, o 
ile ją się wstawia za gniazdem, gdyż 
szerokość ramek sekcyjnych 40 mm. 
znoszenie jajek matce utrudnia.

Oczywiście do ramek tych nale­
ży wkładać węzę, czyli sztuczną 
woszczyznę. Oprócz tego wszyscy 

poważni pszczelarze twierdzą, na 
łamach pism fachowych, że obec­
nie bez sztucznej węzy hodowla 
pszczół dla zysku jest niemożliwą. 
A że mają rację służy takie porów­
nanie: dwa o jednakowej sile roje, 
z których jeden został zaopatrzony 
w ramki z węzą, dał dwa razy tyle 
miodu, co jego bliźniak bez tego do­
datku. Wprawdzie ten ostatni dał 
za to rój, ale to nie wyrównywa 
wartości miodu.

'Na korzyść Okręgowego T-wa 
Pszczelarski ego w Częstochowie 
muszę zaznaczyć, że hołdując wy­
żej wskazanym ideom, zostało na­
grodzone dużym srebrnym meda­
lem na wystawie w Poznaniu, spe­
cjalnie za wyrób ramek i węzy. Ży­
czyć by należało’ pokrewnym To­
warzystwom, aby poszły w jego 
ślady.

Ignacy Młodkowski

Obowiązująca w zachodniej części Polski ustawa 
o walce ze zgnilcem pszczelim

Poniżej przytaczam ustawę o walce ze 
zgnilcem — obowiązuje dotąd na terenie 
Małopolski i Śląska Cieszyńskiego. Z usta­
wą tą powinni się bliżej zapoznać nasi 
pszczelarze, instrukt-or-o-wie i inspektorowie 
pszczelarscy jak również i projektodawcy 
nowej ustawy pszczetaiczej, aby ją uzupeł­
nić nowemd punktami i wprowadzić jak naj 
prędzej na całem terytorium Polski.

Rozporządzenie -Ministerstwa Rolnictwa 
w dawnej Austrii w porozumieniu z Mini­
sterstwem spraw wewnętrznych, Sprawie­
dliwości, Skarbu, Handlu i Kolei żelaznych 
z -dnia 1-8 lipca 1914, -o zapobieganiu zaraź­
liwym chorobom cze-rwia pszczół i ich tę­
pieniu.

Na -zasadzie postanowień § 1. ustp. 2, usta 
wy -z dnia 6 sierpnia 1909 Dz. u. p. Nr. 177 
o zapobieganiu zaraźliwym chorobom zwie 
rzęcym i ich tępieniu, postanawia sie co na­
stępuje:

§ 1. Zaraźliwe choroby czerwia pszczół 
zalicza się do chorób zwierzęcych, c-o dlo 
których -istnieje obowiązek donoszenia w 
myśl § 15, ust. -z -dnia 6 sierpnia 1909, Dz. 
u. p. Nr. 177. Do tych teraz mają zastosowa 

nie postanowienia § 17, ustp 1 do 5 i 1 do 9 
tej ustawy, dotyczące obowiązku donosze­
nia.

§ 2. Naczelnik gminy jest obowiązany, 
skcro tylko dowie się o wybuchu lub po-dej 
r-zeniu takiej zarazy, donieść bezwlocznle 
politycznej władzy powiatowej ipodać ilość 
rzekomo chorobą dotkniętych pni pszczół, 
oznaczając miieijisice, igidlzie siię one znajdują.

§ 3. Jeżeli choroba bardziej się rozsze­
rzyła lub wogóle wystąpiła w sposób groź­
ny, wówczas powinna polityczna władza 
powiatowa wysłać -urzędującego lekarza 
weterynaryjnego, celem zbadania i celem 
zarządzenia środków poliicyjno-weteryna- 
ryj-nych. W razie potrzeby ma polityczna 
władza powiatowa przydać komisji dla tę­
pienia zarazy również biegłego pasieczni 
ka.

W razie wydarzenia się jedynie poszcze­
gólnych wypadków może polityczna wła­
dza powiatowa pozostawić naczelnikowi 
gminy zarządzenie i przeprowadzenie śr-od 
ków policyj-no-weteryinaryjinych, przewi­
dzianych w niniejsizem rozporządzeniu 
przy współudziale biegłego pasiecznika. 
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Niaicizietailk gminy, winien jpioiliityldzinieij' wła­
dzy powiatowej składać sprawozdanie o 
wydanych zarządzeniach. Aż do dalszego 
rozporządzenia należy we wszystkich wy­
padkach plaster miodu, zawierający czerw, 
chorobliwie zmieniony przesiać do odpowie 
diniego zbadania stacjom doświadczalnym, 
które oznaczy Ministerstwo Rolnictwa.

§ 4. Zarażone pasieki należy zamknąć.
Zamknięcie ma ten skutek, iż poi pszczół 

nie wolno z zarażonego miejsca usunąć.
Zamknięcie rozciąga siię (także na używa­

ne ule, używane narzędzia pszczelnicze i 
na wszystkie szczątki plastrów, jakoteż na 
p.roidiukhy Iplsizlcżelie, i(im:óldl, wioslk). Tych 
przedmiotów nie wolno usunąć z zarażone­
go stanowiska względnie z dotyczącego 
stebnika i należy je tam w ten sposób 
strzec, aby one bezwarunkowo były niedo 

. stępne dla obcych pszczół przelotnych.
INia wiyjjląiilki od*  teigo imiożei zezwolić poli­

tyczna władza państwowa.
Jeżeli zarazę stwierdzono urzędownie w 

pasiece wędrownej, wówczas ma posiadacz 
chorych pszczół wszystkie Swe w polu 
znajdujące się piniie, 'tudzież należące do 
nich przedmioty, unikając wszelkiej do 
transportu niekoniecznie potrzebnej mani­
pulacji z pniamii pszczelnymi usunąć w prze 
ciągu 4 dni z miejsca, w którem pasiekę 
wędrowną umieszczono iprzenieść na pier­
wotne stanowisko, gdzie należy zarządzić 
potrzebne środki.

§ 5. Celem skutecznego tępienia zaraźli­
wych chorób czerwia należy po bezsprzecz 
nem ich stwierd.zeih.iu wpłynąć na posiada­
czy, ażeby ci zgodzili się:

a) przy bardziej rozszerzonych i silniej­
szych chorobach czerwia na zabicie cho­
rych iroi zapomocą zatrucia siarką, wieczo­
rem po ukończeniu lotu pszczół i na nie­
szkodliwe usunięcie plastrów miodu.

b) przy ograniczonem występowaniu, lub 
przy lżejszych chorobach na usuwanie i zni 
szczenię dotkniętych chorobą plastrów, za­
wierających czerw albo na ostrożne prze­
niesienie samych pszczół na nowe ramy 
środkowe (czyli węzę) i na zniszczenie sta­
rych plastrów.

Gdy posiadacz wzbrania przyzwolenia, 
wówczas można go w interesie ochrony są 
siednich pasiek zobowiązać do poczynienia 
takich urządzeń, przez które przeszkadza 
się wylotowi pszczół.

Ule,, których pszczoły z powodu choroby 
wyginęły, albo, za zgodą posiadacza zosta­
ły zabite, tudzież i ramki i inne części skła­
dowe, pochodzące z chorych uli, należy za 
zgodą posiadacza spalić, lub gdy nie można 
uzyskać jego .zgody, odczyścić i odkazić.

Nieżywe pszczoły, znajdujące się w pa­
siece i przed pasielką, należy starannie po­

zamiatać i te niemniej plastry oraz wyskro­
baną z przeznaczonych do odkażenia ru­
chomych uli wos.zczyzinę i śmiecie nieszko­
dliwie usunąć.

Podejrzane o chorobę ule należy również 
trzymać pod zamfcnlięioiem i traktować jak 
chore ule.

§ 6. Odlkaiżeraiie należy przeprowiaidlzić tjalk 
najstaranniej.

a) (Riuidhiomie ulle należy starannie1 wyskro­
bać, najmniej dwukrotnie gruntownie wy­
myć alkalicznym ługiem przy użyciu ostrej 
szczotki, a następnie Wypalić lampą do lu­
towania.

b) ze wszystkimi Przyborami iws.zelkie- 
mi narzędziami, jako, to obcęgi do plastrów, 
nożami, haczykami, widełkami, maszyną do 
wytrząsania miodu, przyrządem do prze­
tapiania wosku i tym podobnymi, o ile te 
nie mogą być wypalone, należy tak samo 
postępować.

c) ściany i podłogi stabrailków, w których 
były przechowane chore pszczoły oraz 
sztelarze, należy wyczyścić alkalicznym łu­
giem. Ziemie przed ulami należy na odle­
głość dwu metrów świeżo przekopać i po­
kryć świeżym pokładem piasku albo ziemi. 
Drewniane,, kamienne albo betonowe podło­
gi, znajdujące się przed ulami, aileży wy­
myć alkalicznym ługiem zapomocą szczotki 
i gruntownie oczyścić;

d) ponieważ choroba może być najczę­
ściej przeniesiona przez samego posieczni- 
ka z chorych uli na zdrowe, ma każdy 
pszczelarz przy robocie w zarażonej pasie­
ce dokładać jak najwięcej ostrożności a po 
robocie przy chorych albo podejrzanych 
pszczołach ma gruntownie oczyścić i odka­
zić nietylko wszystkie użyte narzędzia, 
■lecz także swe ręce.

§ 7. Pozostawia się ocenieniu politycz­
nej iwlłiadzyi ipowialtoweij wysianie wieldte po­
trzeby urzędowego lekarza weterynaryjne­
go na miejsce zarazy celem jego oglądnię­
cia oraz celem dozoru prac zmierzających 
ku wytępieniu choroby iodkażeniu, albo też 
powierzenie tych funkcji naczelnikowi gmi­
ny przy dodaniu mu rozumiejącego się na 
r.zeczy .pasiecznika.

§ 8. Po urzędowem stwierdzeniu zarazy 
w gminie można przy nowowyistępujących 
wypadkach przeprowadzenie i dopilnowa­
nie zarządzonych środków poruczyć naczel 
Ulikowi gminy pod jego odpowiedzialnością.

§ 9. Naczelnik gminy miejscowości, w 
której istnieje zaraza, ma oo, miesiąc posy­
łać politycznej władzy powiatowej krótkie 
sprawozdanie o stanie zarazy wraz z nale­
życie wypełnioną tabelą, zawierającą od­
nośne doniesienie.

§ 10. Jeżeli w razie pogody, przy której 
pszczoły mogą wylatywać z uli, w prze­
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ciągu dwuch miesięcy od przeprowadzęia 
środków przewidzianych w § 5 i od ukoń­
czenia przepisanego odkażenia nie zdarzy­
ły się dalsze wyipadlki choroby, ma nastąpić 
rewizja końcowa.

. Przynajmniej należy Zbadać ule, znajdu­
jące się na zarażonem stanowisku i w naj­
bliższej okolicy, a wedle potrzeby wszyst­
kie ule w miejscowości, w której była za­
raza, celem stwierdzenia, czy są wolne od 
zarazy. Jeżeli stan rzeczy okaże się bez za­
rzutu, (należy sprowadzone zarządzenia 
uchylić a zarazę uznać za wygasłą.

O ileiby końcowa rewizja przypadła na 
czas zimowania pszczół, należy ją przepro­
wadzić dopiero najbliższej wiosny, a mia- 
inowicie po rozpoczęciu pełnego wylęgania 
pszczół.

Przeprowadzenie końcowej rewizji tam, 
gdzie choroba tylko sporadycznie wystąpi­
ła, można pozostawić naczelnikowi gminy 
przy dodaniu biegłego pasiecznika, wkłada­
jąc na niego obowiązek przedłożenia do­
kładnego sprawozdania.

W imnyićih wypadkach należy prizeiprowa- 
dzić końcową rewizję przez urzędowego 
dekarza weterynaryjnego dodając mu we­
dle potrzeby biegłego pasiecznika.

Polityczna władza powiatowa ma zawia­
domić o wygaśnięciu zarazy wszystkie te 
gminy i władze, którym doniosła o wybu­
chu zarazy.

§ 11. Ponadto mają mieć zastosowanie ce­
lem zapobiegania zaraźliwym chorobom 
czerwia, pszczół i ich tępienia: § 2, ustęp o 

ii 6, § 19, ustęp 1, § 21 —o ile § 3 mniejsze­
go rozporządzenia czego innego nie prze­
pisuje — i §§ 26 i 27 jak niemniej rozdziały 
li, VII i VIII ustawy z dnia 6 sierpnia 1909 
Dz. u. p. Nr. 177 i należące do tych posta­
nowień przepisy rozporządzenia wykonaw­
czego z dnia 15 października 1909 Dz. u. p. 
Nr. 178.

Widzimy z powyżej ustawy, iż ona jest 
dość dobrze zredagowana, gdyż odpowie­
dnio chroni zdrowe pasieki od zarażonych. 
Należałoby, aby Towarzystwa Pszczelni- 
cze i dzielniejsi pasiecznicy zamieszkali w 
Malopolsce i Ks. Cieszyńsikiiem przypilno­
wali, aby ona — w razie pojawienia się 
■zgnilca — była’ przez władze weterynaryj­
ne wykonywana.

Należałoby, aby Ministerstwo' Rolnictwa 
urządziło specjalne kursa dla lekarzy wete- 
ryniairyljiniyiclh i pasieiclzlnilkóiw —. clhlcfąicyidh się 
zająć leczeniem zgnilca, poznawania i lecze 
ma innych chorób pszczelich, które silnie 
grasują w Polsce i niszczą pasieki chore 
jak i zarażają zdrowe.

Najwyższy jest również czas, aby Mini-' 
sterstwo Rolnictwa utworzyło1 za przykła­
dem innych państw instytut pszczelniczy 
przy Instytucie Naukowym w Puławach i 
przynajmniej jedną szkołę pszczelniczą, 
gdzieby mogli miłośnicy pszczelnictwa i za 
wodowi pszczelarze zdobywać prawdziwą 
wiedzę pszczelniczą i zorganizować prawi­
dłową walkę z chorobami pszczelemi.

Inż. L. Pawłowski
[RWdiniilk n/Sanemi, wie iwtrzelśniu 11980 r.

O wiązance wrotyczowej, inaczej facelji (Phacelia lanacetifolia) 
słów kilka

„Jak lipa odznacza się wydaj­
nością miodu między drzewa­
mi i krzewami, tak facelia przo­
dują między roślinami*).  Dlate­
go pszczelarze nazywają ją 
królową roślin miododajnych".

*) Ściślej byłoby: między roślinami ziel- 
nemi alb ziołami. Przypisek autora.

(Z opisu wiązanki w „Podręczniku 
do poznawania i hodowli roślin miodo- 
dajnych (str. 97) K. Szalkiewicza. 
Wilno 1925).

1.
UWAGI OGÓLNE.

Miano „królowej roślin miododaj- 
nych“ słusznie należy się wiązance, 

•a to z tego powodu, że kwitnie ona 
obficie i długo, bo aż przez 6—7 ty­
godni, — a wtedy pszczoły prawie 
od świtu do samego zmierzchu aż 
się „mrowią" na kwiatach jej, zno­
sząc dużo nektaru (wyrabiają z nie­
go, jak utrzymuje zacytowany wy­
żej autor we wspomnianym opisie 
„miód biały, pierwszorzędnej jako­
ści") — a również dużo obnoża (ob­
nóże granatowe).

Nawet w czasie upałów lub w 
dnie drżyste nie przestają one od­
wiedzać ją.

Co zaś tyczy się stanowiska, to 
udaję się ta roślina prawie wszę­
dzie, nawet na glebach lichszych. 
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(W r. b. zasiałem ją równocześnie z 
gryką i obok tej że na polu piaszczy- 
stem, gdzie przerosła ona grykę 
prawie o 30 cm).

Jednak na gruntach żyźniejszych 
rośnie bujniej i rozrasta się w duże 
krzaki (po kilka łodyg w krzaku). 
Wtedy jedna roślina w pełni rozwo­
ju może zająć około pół metra miej­
sca.

Lubi pole oczyszczone z chwa­
stów, które mogą ją zagłuszyć, 
gdyż rośnie z początku’ powoli. Ody 
się należycie wzmocni — pędzi 
szybko w górę i bez naszej pomocy 
zagłuszy niepotrzebne zielsko.

Na zmiany temperatury — to ro­
ślina b. odporna: zasiana u mnie z 
samosiewu w jesieni ub. r. — prze­
trwała doskonale tegoroczną zimę 
(prawda nadzwyczaj lekką) — i za­
kwitła w drugiej połowie maja.

Według zdania piszącego pod 
względem minimalnej zawodności 
w miodzeniu przy tak długim o- 
kresie kwitnienia — przewyższa 
wiązanka osławione lipy i mniej za­
wodne od nich akacje, nie mówiąc 
już nawet o takich roślinach wybit­
nie miododajnych, jak: gryki, rze­
paki, koniczyna biała i t. p. oraz 
przeróżne, zalecane w cennikach na­
sion, rośliny pszczelne!

Ja już od kilku lat stale zasiewam, 
ją u siebie i, porównując do wielu 
innych obserwowanych roślin, — o- 
sobiście sprawdziłem jej walory 
pod tym względem.

Dlatego gorąco poleciłbym opisy­
waną roślinę, jako niezastąpioną dla 
pszczół, każdemu z p. p. Pszczela­
rzy, kto przy pasiece rozporządza 
kawałkiem ziemi: bo jeżeli weźmie- 
my pod uwagę obliczenie wspomn. 
K. Sz. (tenże Pdoręcznik str. 96), 
gdzie mowa, że 1 mórg roślin wybi­
tnie miododajnych (do nich m. inn. 
zaliczona tam i wiązanka) może wy­
dać 300—400 kg. miodu. To czyż 
nie lepiej opłaci się zasiewać te o­

statnie, niż mało rentowne (dziś!), 
powszechnie uprawiane na polach 
ziemiopłody?*)

*) Przypisek Redakcji. Twierdzenie 
przytoczone, sądzimy, że jest bardzo prze­
sadzone. Sianie roślin miododajnych, które 
po zatem nie są pożyteczne czy to w gos­
podarstwie. irtollnylmi, idtoimowiyim iciziyi pod 
innymi względami, jest dosyć ryzykowne. 
Sprawa pożyteczności wiązanki była sze­
roko omawiana przed kilkunastu laty w 
cżaspfemach pszczelniczych, jakiś czas nie- 
miieiday ipsziczelarzie1 polecali ją Idlla bydła, 'zie 
względu jednak na uwłosienie szorstkie, 
bydło jej nie je, chyba przed zakwitnię­
ciem, gdy rośliny są bardzo młode. Przed 
wojną jeden z wielkich właścicieli ziem­
skich na Podolu, rozmiłowany w piszczel- 
nictwie, zasiał na dużej przestrzeni specjal­
nie dla pszczół wiązankę i rezedę, opowia­
dał nam, że młócił to parową młockarnią. 
Otrzymane nasienie wiązanki zgłosił do 
sprzedania Zakładowi Ogrodniczemu C. 
Ulrich w Warszawie, właściciel zakładu 
dziś już nie żyjący G. Ulrich dosłownie w 
całej Europie nie mógł tej ilości nasienia 
wiązanki zbyć, ogromna ilość zmarnowała 
się. Gdyby się dało z nasienia wiązanki o- 
lej wycisnąć — kwestia byłaby rozwią­
zana.

Nad tem warto się zastanowić.
II.

OPIS I SPOSÓB UPRAWY
Ojczyzną wiązanki jest Kalifornja. 

Jest to roślina roczna, dorastająca 
na odpowiednich stanowiskach do 
1 metra wysokości i rozrastająca 
się, jak to wyżej nadmieniłem, w 
duże krzaki.

Łodygi ma okrągłe. Liście pod­
wójnie pierzaste. Kwiaty zaś nie­
bieskawo - fioletowe w dość dużych 
kłosach jednostronnie umieszczone, 
o słabym, przyjemnym miodowym 
zapachu, wyraźniejszym szczegól­
nie przy cichej pogodzie rankiem i 
wieczorem w dnie parne.

Nasiona podługowate, brunatne, 
o powierzchni chropowatej, zazwy­
czaj po 2 w licznych torebkach na 
kłosie, dojrzewające nierównomier­
nie^ najprędzej u spodu kłosa.

Cała roślina zrzadka uwłosiona,
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PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH, MIŁOŚNIKÓW OGRODNICTWA I MŁODZIEŻY

Co trzeba wiedzieć o życiu i budowie pszczoły?
O narządach zmysłowych

Poznaliśmy już pokrótce budowę oczu pszczoły; z kolei rozpa­
trzymy, co nam wiadomo o innych jej organach zmysłowych.

Opierając się na licznych doświadczeniach i obesrwaojach, uczeni 
Stwierdzili, iż pszczoła obdarzona jest silnie rozwiniętemi zmysłami 
smaku, dotyku i powonienia; co do rozwoju zmysłu słuchu zdania są po­
dzielone. Jednakże wysunięto hypotezę, iż pszczoła oprócz zmysłów

wymienionych, obdarzona jest jeszcze innemi, .które nie­
zbędne są dla trybu życia, który prowadzi. Jakiego rodza­
ju są to zmysły, dotąd nie ustalono.. Narządy zmysłowe, 
jiaik i innych olwadów, są to utwory bardzo małe, 'licznie 
rozrzucone w różnych okolicach ciała: główną częścią 
składową ich jest przeważnie otwór wloskowaty, Hub 
kolbkowaty, który przyjmuje wrażenia zmysłowe i prze­
kazuje je komórkom nerwowym.

Najliczniejsze narządy zmysłowe znajdują się na 
rys. 1. powierzchni1 rożków,, czyli czułków pszczoły. Różki (an- 

tennae) są to utwory właściwe wszystkimi owadom. Ro­
żek pszczoły składa się z dwuich części: krótkiej podstawy oraz dłuższej 
t. zw. biczyka, złożonego u robotnicy i matki z 11, u trutnia z 12 czło­
nów (rys. 1). Czułiki osadzone są na głowie pszczoły w taki sposób, że 
mogą się swobodnie poruszać we wszystkich kierunkach.

Wewnątrz rurki chitynowej, stanowiącej pokrywę czułka, znaj­
duje się tkanka obficie ukrwiona, rozgałęzienia tchaWek oraz włókna
nerwowe.

Powierzchnia chitynowa każdego rożka pokryta jest drobnemi 
otworkami, w których tkwią narządy zmysłowe, zaopatrzone w zakoń­
czenia czuciowe bądź to wystające .ponad’ powierzchnię 
chityny, bądź też ukryte pod powierzchnią. Narządy te 
przy pomocy nerwów czuciowych stoją w związku 
z mózgiem pszczoły. —

Licznie reprezentowane są na rożkach pszczoły 
narządy zmysłowe, prostej budowy, zaopatrzone w de­
likatne włoski czuciowe'; są to prawdopdobTiie organy dotyku (rys. 2w.).

Mniej jest narządów zmysłowych zaopatrzonych w rodzaj stożka 
czuciowego; stoją one w związku z silnie rozwiniętą tkanką nerwową, 
co dowodzi ich dużego znaczenia dla przyjmowania wrażeń zmysło­
wych (rys. 2 s.).

Najczęściej spotykanym rodzajem narządów zmysłowych na czuł- 
kach, są t. zw. płytki czuciowe. Organy zmysłowe przedstawiają się tu

rys. 2.
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w formie ukośnie skierowanych lejków, zaopatrzonych na powierzchni 
w cienka, przejrzystą błonę.

Każdy cz-ułek pszczoły roboczej posiada na swej powierzchni, we­
dług obliczeń około 6000 płytek czuciowych; czułek trutnia ma ich aż 
30.000, ale za to mniej liczne włoski czuciowe. Inne narządy zmysłowe 
.widoczne są na powierzchni czułków, tylko wpostaci otworków w po­
krywie chitynowej; cała budowa ich zwrócona jest do wewnątrz czuł- 
ka. bą to utwory butelkowate, lub stożkowate ukryte w zagłębieniach. 
Nie tylko na czułkach znajdujemy drobne organy zmysłowe. Liczne gru­
py ich znajdują się na powierzchni części gębowych pszczoły; służą one 
prawdopodobnie zmysłowi smaku. Poźatem znaleziono- narządy zmy­
słowe u nasady skrzydełek, na zakończeniu odnóży i na aparacie żądło- 
wym.

Ściśle określić jakiemu zmysłowi odpowiada dany rodzaj narządu 
zmysłowego jest niezmiernie trudno. Dotychczas udało się jednak okreś­
lić iż narządy powonienia znajdują się na ostatnich ośmiu członach roż­
ków, gdyż po obcięciu ich, pszczoła traci całkowicie węch.

Co do narządów słuchu, zdania badaczy są podzielone; niektórzy 
twierdzą, iż pszczoła jeslt pozbawiona słuchu, inni dowodzą iż narządy 
słuchu umieszczone są w określonej okolicy odnóży. Trzeba będzie je­
szcze wielu starannych i drobiazgowych badań, aby te sprawy ostatecz­
nie ustalić.

J. Brzósko-Guderska.

Roboty jesienne w ogrodzie warzywnym

W miesiącu październiku i początku listopada przystępujemy do 
jeneralnego sprzętu warzyw. Fasolę, wysianą w m. lipcu, należy sprząt­
nąć dc użytku na zielono, przed przymrozkami, również hodowane na 
ziarno po dokładnem wysuszeniu strączyn przechować na strychach, 
pozostawiając samą czynność łuskania na czas wolny, późniejszy. Wy­
kopać w m. październiku marchew, selery, 'brukiew, ziemniaki, buiraki, 
pietruszkę;; przy tej robocie zwłaszcza na gruntach zwięzłych bardzo 
pomocnemi są również kopacze zwane inaczej widły amerykańskie. 
W tymże miesiącu zbieramy ostatnie wykształcone pomidory, układając 
je w inspektach, cieplarni, bądź w pokoju na -oknach lub obok pieców. 
Kalafiory o nierozwiniętych kwiatostanach przenosimy i dołujemy 
w przyspiesznikach a w braku tych w piwnicach. Z grupy kapustnych: 
jarmuż pozostaje na zimę w gruncie: kap. brukselska czyli różyczkowa 
schodzi z pola bardzo późno, gdyż kilkustopniowe mrozy nie szkodą jej.

Kapustę białą, głowiastą, o ile chcemy ją przechować w stanie świe­
żym, wycinamy przed przymrozkami, kapuście zaś przeznaczonej do 
kwaszenia pierwsze mrozy jesienne nie szkodzą. Jeżeli chcemy mieć 
własne nasiona, nie zapomnijmy o wybraniu najdorodniejszych i typo­
wych okazów na wysad-ki, które przez zimę przechowujemy w piwnicy. 
O ile -mamy obszerne piwnice, to prawie wszystkie warzywa możemy 
tam ulokować. W przeciwnym razie układamy je w wykopane doły 
(grunt niepodmokły) lub okopujemy, jak np.buraki, marchew, pietruszkę, 
kapustę, ziemniaki, brukiew i t. d. Pietruszkę również można pozostawić 
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przez zimę tam, gdzie ona dotychczas rosła, jednakże należy ją przed 
większemi mrozami nakryć starym nawozem lufo liśćmi, chociaż sposób 
ten nie może mieć zastosowania, gdzie się pojawiły myszy, te bowiem 
korzenie pietruszki i marchwi bardzo lubią. (W braku tych nie pogar­
dzają pomidorami dojrzewającemi w inspektach).

Nie czekając, na szkody, jakie nam mlotgą wyrządzić gryzonie, 
sprzęt marchwi przyśpieszamy również wtedy, jeżeli zauważymy, że 
korzenie wzdłuż pękają. Jeżeli zaś zauważymy wczesną jesienią pękają­
ce główki kapusty, to te nachylamy lub skręcamy tak. jednak, ażeby 
część korzeni naderwać.

W piwnicach, gdzie mają być złożone warzywa należy ściany wy­
bielić, wysiarkować. Kopce i doły okryć z chwilą nadejścia ostrych mro­
zów warstwą liści lufo gnoju. Piwnice w miarę możności dobrze prze­
wietrzać.

Cebulę złożoną pod dachem przebierać, miękką zużytkować. Zie­
mię po sprzęcie warzyw oczyścić z łęcin i głąbów, przekopać lub zorać 
z nawozem (pod kapustę wylewać nawóz kloaczny) lub bez mierzwy.

Siać — zależnie od obniżania się temperatury — około połowy li­
stopada pietruszkę i marchew, szczególnie na gruntach suchych, piasczy- 
stych, nie posiadających własności zbytniego zlewania. Wskazanem 
jest siew lekko nakryć liśćmi lub przegniłym nawozem. Na gruntach cięż­
kich i Wilgotnych siać lepiej na wiosnę.

Nawieźć i przekopać ziemię pod rozsadniki, przygotować zagony 
do wczesnego na wiosnę siewu rzodkiewki, pietruszki, marchwi, grochu 
bobu. Czyścić nasiona.

1 Pyw.

Zaopatrzenie pszczół na zimę

Jeżeli mamy w pasiece ule warszawskie o podwójnych ścianach 
z desek odpowiedniej grubości, to bez żadnej Obawy możemy je pozosta­
wić na zimę na dworze, czy tu gdzie stały w lecie, czy znieść bliżej do­
mu, aby łatwiej było ustrzec od złodziei. Wybrać przytem należy miej­
sce zaciszniejsze, zabezpieczone od silnych ■Wiatrów.

Szczególniej ule warszawskie z nogami i 'daszkami nieodejmowa- 
nemi nie nadają się do zimowania w pomieszczeniach, zbyt wiele zajęły­
by miejsca. Trzeba tylko pszczoły zimujące na dworze 'dobrze zaopa­
trzyć, licząc na to, że miewamy dosyć często zimy srogie — tak łagodna 
zima jak ubiegła należy do rzadkich wyjątków. Gniazda w ulach powin­
ny być ostatecznie uregulowane we wrześniu, talk że obecnie nie mamy 
zwykle potrzeby otwierania do środka gniazda, chybia w wyjątkowych 
wypadkach dla podkarmienia, o ile tego nie zrobiliśmy w odpowiednim 
czasie, czy też połączenia słabszych rodzin pszczelich.

Właściwie zabiegi nasze obecnie polegać będą przeważnie na okry­
ciu odpowiedniem gniazd wewnątrz ula. Sprawdzamy przedewszystkiem 
czy płótno przykrywające ramki nie jest zbyt slkitowane, w takim razie 
usuwamy je, a dajemy świeże, grube płótno, na płótno bezpośrednio’ kła­
dziemy materac z prostej słomy t. zw. poduszkę grubości 70 — 80, ctm. 
Może też być użyty materac płócienny wychany słomą, sieczką lub ple­
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wami, (materac musi mieć płótno z wierzchu i od spodu). Jeżeli w ulu 
,'est duża przestrzeń pod ramkami (75—100 mm.) to należy tam poło­
żyć materacyk słomiany, gruby .na 30—40 mm., zamiast tego możemy na 
spód ula położyć warstwę 'słomy pros leg. Zabezpieczamy tylko dolny wy­
lot, aby nie był założony matą, czy słomą. Prócz tego w ulach warszaw­
skich mających 'gniazdo i 'wyloty przy jednym boku, t. j. w takich, gdzie 
ściany podwójne są z trzech stron dla zapobieżenia wilgoci w gnieździe 
dajemy warstwę słomy lub cieniutką matę pomiędzy ścianą szczytową 
i pierwszy plaster.

Zatwory na zimę powinny być bez szkła to też powoduje wilgoć 
w ulu, zastępujemy je drewnianemi zastawkami. Przy zatworku dajemy 
również materac słomiany lub płócienny takiej samej grubości. O ileby 
materace były cieńsze, to należy pomiędzy je i płótno przykrywające 
ramki dać warstwę mchu suchego lub też drobnego, siana. Wypychanie 
przestrzeni pomiędzy materacami i szczytami ula, materacem i spodem 
daszka jest zupełnie zbyteczne, a nawet często szkodliwe, gdyż powo­
duje wilgoć wewnątrz gniazda pszczół.

W szczytadh daszków powinny być otwory zakryte siatką i zamy­
kane klapkami drewnianemi; w czasie odwilży w zimie odsuwamy klap­
ki, aby ul wewnątrz przewietrzał się.

Wyloty, o ile są dwa, to dolny zamykamy zupełnie, a górny pozo­
staje otwarty u silnych w %, u słabszych ¥2. Doświadczenia ostatnie 
pszczelarzy zagranicznych dowodzą konieczności dawania wylotów tyl­
ko1 w górze gniazda przy górnych beleczkach, a nawet nad niemi, ale co 
do tego to należy przeprowadzić próby i u nas. Jeżeli projekt p. L. Błoń­
skiego utworzenia wspólnej doświadczelnej pasieki dojdzie do skutku to 
będziemy mogli to d Wiele innych doświadczeń przeprowadzić.

Dolny wylot zakładamy dopasowanym kawałeczkiem drewienka 
podczas odwilży należy po usunięciu drewienka wygarnąć z dna spadłe 
pszczoły poczem otwór założyć drewienkiem.

Daszki zaopatrujemy, aby nie zaciekały wodą do wnętrza.
O ile mamy w pasiece kószki słomiane, to należy je okryć na zimę 

nowemi czapami Słomianem! dla zabezpieczenia od myszy, pod czapki 
kładziemy drobne gałązki jałowcowe, również obłożyć należy nogi stoł­
ka, na którym kószka stoi, aby te gryzunie nie wtargnęły do ula. Obie-*  
pianie gliną kószki u dołu przy stołku zupełnie jest zbyteczne, a nawet 
szkodliwe, gdyż powoduje silną wilgoć w środku ula. Kószki i ule mniej­
szych rozmiarów, a szczególniej O1 ramkach nizkoszerokich, o ile mamy 
jakieś odpowiednie pomieszczenie lepiejby było na zimę tam umieścić. 
Może to być sucha, dobrze przewietrzana piwnica, niezamieszkany po­
kój, szopa, 'wystawka i t. p. W pomieszczeniu takiem pszczoły muszą 
mieć zupełny spokój przez całą zimę i być .zabezpieczone od myszy, któ­
re łatwiej dostaną się tutaj niż do zimowanych na toczku. W pomieszcze­
niu ule mogą być ustawiane jedne na drugich po 2 — 4, 00- jest możliwe, 
gdy ule nie mają nóg i daszki są odejmowane.

W pomieszczeniu szczelniejszem jak piwnica, .pokój uważać nale­
ży. aby pszczoły miały dosyć powietrza do 'oddychania, przestrzeń we­
wnątrz musi mieć objętości 4 — 5 razy Więcej niż zajmą ustawione ule. 
W szopie przewiewnej l.ulb pod ‘Wystawką niema to znaczenia. Wnosimy 
tu ule późną jesienią, w końcu października. Po ustawieniu, gdy pszczoły 
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uspokoją się, wyloty w ulach otwieramy. Ustawiać należy tak, żeby po­
między rzędami uli było wolne przejście o tyle duże, aby w razie potrze­
by można było ul z pszczołami wynieść ze schowka. Niekiedy pszczoły 
zimowane są w dołkach wykopanych wcześniej w lecie w suchym miej­
scu. Dół kopiemy tak głęboki, aby ule pomieściły się, a ponad niemi by­
ła kilkunastocentymetrowa wolna przestrzeń. Ule ustawia się tu na pod­
walinach z drzewa lub cegły, przekłada jałowcem dla zabezpieczenia od 
myszy, następnie dół przykrywa rusztowaniem z drzewa, na to słoma 
i ziemia. Dla dostępu powietrza można zrobić parę wietrznikóW, jak przy 
zimowanych w dołach warzywach. Według doświadczeń prof. Ciesiel­
skiego pszczoły zimowane w dołach dzięki temu, że mają zupełny spokój 
i temperaturę równomierną zjadają mniej miodu niż w najlepszym steb­
niku, w porównaniu z pniami zimowemi na toczku rój pszczół zjada prze­
ciętnie o 4 kg. miodu mniej.

Po zaopatrzeniu pszczół trzeba pamiętać o zabezpieczeniu zapaso­
wej woszczyny.

B.

Papier w ogrodnictwie

Stale wzrastająca drożyzna pracy rąk ludzkich przy obniżaniu się 
cen produktów ogrodowych i rolnych zmusza ogrodników i rolników do 
obmyślania środków, którędy zastąpiły pracę 'ludzką. W coraz też więk­
sze użycie wchodzą różne narzędzia i maszyny poruszane czy to końmi, 
czy motorami mechanicznemi. Ostatnio w Ameryce wpadli rolnicy na 
pomysł zastosowania papieru dla okrywania wolnych przestrzeni pomię­
dzy hodowanemi roślinami, zapobiega to rośnięciu chwastów, wysycha-

Tektura pomiędzy rzędami kukurydzy
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niu ziemi, tworzeniu się skorupy na powierzchni ziemi, a pozatem, co ma 
w ogrodnictwie niezmiernie doniosłe znaczenie przyśpiesza znacznie doj­
rzewanie roślin. 
Odpada więc tak 
kosztowne pielenie 
roślin, wzruszanie 
ziemi ewentualnie 
podlewanie. Obni­
ży się przez to 
koszt uprawy ro­
ślin conajmniej o 
50 proc.

W Ameryce już 
powstały fabryki, 
wyrabiające te­
kturę odpowiednią 
do tego celu w róż­
nych szerokościach 
stosownie do odstę­
pu pomiędzy rośli­
nami, np. dla ku-

R obkładanie 
rolek tektury

kurydzy, trzciny 
i t. p.

Papa smołowco- 
wa, używana do 
krycia dachów na 
ten cel nie nadaje 
się,, gdyż jest za 
droga i impregno- 
gnowanie takie smo- 
łowcem ujemnie 
działałoby na rośli­
ny. Chcąc to u nas 
zastosować, należy 
w fabryce papy 
zamówi tekturę 
nłesmołowcowaną, 
rolka ma zwykle 
20 mtr. długości i 1 
mtr. szerokości.

Sadzenie roślin w wycięte otwory w tekturze
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Stosować to możnaby pomiędzy ogórkami, pomidorami, tru­
skawkami, ziemniakami wczesnerni, kałafiiorami ii innemi ka­
pustnemu Aby wiatr nie zerwał tektury robią odstępy pomiędzy pasami 
tektury na szpadel szerokie i Wyrzuconą jakby z bruzdy ziemią obcią­
żają brzegi tektury. Tu, gdzie roślina ma rosnąć, wycina się w odpowie­
dnich odstępach otworki jak np. dla kapusty, kalafiorów, pomiodrów lub 
podłużne szpary jak dla ogórków i w te otwory zasadza się rozsady czy 
zasiewa nasiona. Tekturę w jesieni, w czasie pogodnym, oczyszcza się 
z ziemi i zwija w rolki dla przechowania w suchem miejscu do przyszłe­
go roku. Przy troskliwem postępowaniu tektura trwać może kilka lat, 
przez co koszt poniesiony na nią rozkłada się na kilka lat. Bardzo cieka­
wy referat miała o tem iprzez Radjo w Warszawie inż. Borowska, 
a w Nr. 10 „Ogrodnika11 pisał o tem p. J. Froń, traktując sprawę okrywa­
nia ziemi tekturą, głównie jako środek przyśpieszający zbiór roślin wa­
rzywnych.

Rysunki podane zawdzięczamy uprzejmości Prasy Polskiej w War­
szawie.

Co można zrobić z pomidorów?

Przykrą rzeczą jest dla rolnika czy ogrodnika doczekać się chwili, 
kiedy zbiera nikłe owoce swojej pracy, plony hodowanych przez niego 
roślin z powodów często od niego niezależnych. Jednakże w niemałym 
kłopocie znajduje się producent, jeżeli doczekał się roku urodzajnego: to­
waru dużo, ale niema nań zbytu, a co zatem idzie spadek, cen nieraz 
dorównywa kosztom produkcji. Weźmy jąko przykład pomidory. Ho­
dowla rozsady tej rośliny jest stosunkowo kosztowna, okres pielęgnowa­
nia i zioru — również. Prawda, że pierwsze owoce mają swoją cenę i to 
nieraz bardzo dobrą. Ale o ile możemy spieniężyć w m. lipcu w hurcie po 
2.50 zł. za 1 klg. pomidory, to o tyle w m. sierpniu (29.VIII) *)  za tę sa­
mą kwotę można dostać bardzo ładnych 16 kg. Oczywiście jesienią pra­
wie nie zwracamy uwagi na niedojrzałe, zielone owoce. Ponieważ przez 
zimę bardzo trudno w stanie świeżym przechować tę jarzynę, przeto na­
sze gosposie w różny sposób ją konserwują. Najczęściej — choć drogo 
wypada, jeżeli chodzi o czas — pomidory smaży lub przegotowuje się 
i wlewa do naczyń dobrze uszczelnionych. Drugi sposób: bez gotowania: 
Przepuszczamy wprost przez maszynkę (np. do mięsa) dorodne pomi­
dory, do tej cieczy wsypujemy kwas benzoesowy lub sól ’ salicylową 
(można nabyć w aptecznych składach) na 16 kg. masy 10 gramów — 
16 gr. owego proszku odkażającego. Sok ten po dokładnem wymiesza­
niu wlewamy do flaszek, zakorkowujerny i zalewamy szyjki pakiem. 
Można również całe pomidory odpowiednio przyrządzone przetrzytnać 
doskonale do nowych. Pomidory dojrzałe, nieuszkodzone układamy 
w kamiennym garnku i zalewamy słoną wodą (250 gr. soli na 1 litr wo­

*) Przypiisek Redakcji: Średniej wielkości, zupełnie ładne, zdrowe pomidory, 
przy większym dowozie spadają na targowiskach warszawskich od 1.50 — 1 zl. 
za 16 klg.
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dy), lub zalewamy mniej słoną wodą, a natomiast dodajemy 1 — 2 łyżki 
kwaśnego mleka i nieco miodu. Pomidory zakonserwowane zapomocą 
octu nadają się znakomicie na sałaty. Dotego nadają się pomidory nie­
zbyt dojrzałe: kraje się wtalarki,nasienie usuwa ii zalewa się je w słoju oc­
tem przegotowanym ale wystudzonym. Bardzo dobre wina dają pomido­
ry z rabarbarem, chociaż przyrządzać można i z samych pomidorów. 
Obok dojrzewających pomidorów mamy również jesienią sporą ilość je­
szcze zielonych owoców. Takie można w różnoraki sposób zużytkować. 
Jako konfitury nie ustępują wiele truskawkowym i innym. Również da­
dzą się kwasić, podobnie jak ogórki: układa się pomidory w garnku ka­
miennym, przekłada warstwami koprem i zalewa gotowanym, ostudzo­
nym rozczynem słonym (101. wody i % kg. soli). Na ułożone pomidory 
kładzie się krążek i przyciska czystym kamieniem. Chcąc mieć maryna­
ty, kraje się zielone pomidory na ćwiartki lub na połówki. Posypuje się 
je cokolwiek solą, odstawia na kilka godzin, poczerń daje się na sito, aby 
obciekły. Pomidory następnie układa się w garnki i oblewa gorącym oc­
tem (na % kg. cukru 1 1. octu). Następnego dnia płyn zlewa się, dodaje 
korzeni, t. j. kilka goździków, ziarnek pieprzu, kilka talarków cebuli i ka­
wałeczek imbiru. Wszystko razem gotować przez 10 minut, gdy płyn wy­
stygnie, polewać nim po pomidorach. Płyn powinien dobrze pokryć po­
midory. 'Garnek zawiązuje się papierem i przechowuje w chłodnem miej­
scu. Po dwu tygodniach można podać jako sałatę do mięsa i t. d. Można 
przyrządzić pomidory na sposób korniszonów. Taksamo zielonych pomi­
dorów używa się na powidełka i jako jarzynę. Jak się przyrządza pomi­
dory nadziewane? Wielkie,świeże,zielone pomidory obciera się ścierecz- 
ką i ostrym nożem od strony łodygi ścina wierzch. Zatem pomidory wy­
drąża się łyżeczką (miąższu można użyć na zupę) i kładzie je na 15 mi­
nut do zimnej, dobrze posolonej wody. Poczem napełnia się wieprzowiną 
albo cielęciną, przyprawioną jak na sznycle, przykrywa ściętym wierz­
chem i w płytkiej rynce układa jeden pomidor obok drugiego. Następ­
nie dodaje się 1 — 2 łyżki smalcu lub masła 2 — 3 łyżki wody lub rosołu, 
nieco śmietany lub śmietanki i dusi je w gorącej rurze przez godzinę, do­
lewając co pewien czas po łyżce śmietany lub śmietanki. Zielone pomi­
dory i arbuz można też podać jako zwykła jarzynę.

Pyw.

Prosimy o zjednywanie 

prenumeratorów „Pszczelarza Polskiego”
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gęściej w kłosach kwiatowych, zie­
lona — jednak na gruntach lichszych 
łodyga, ogonki liściowe, a nawet i 
liście przybierają kolor czerwono- 
brunatny.

Wysiewać należy wiązankę w 
grunt odchwaszczony w ilości ta­
kiej: 1 kg. nasienia na ha ziemi źy- 
źniejszej lub 2 — 3 kg. na uboż­
sze*),  poczein zasiew przykrywa 
się grabiami, względnie lekką broną. 
Pożądany byłby siew rządowy w 
rzędy odległe od siebie do 30 cm. 
Wschodzi w 8 —-12 dnii po zasie­
wie. W pierwszym okresie wegeta­
cji starannie tępić chwasty i prze­
rywać roślinki tam, gdzie rosną 
zbyt gęsto; przy siewie rzędowym 
w pewnych odstępach czasu wzru­
szać ziemię między rzędami.

*) Dla idiąglJoścd w, inwodoizlbiroirze pożą­
dany byłby siew na paru parcelach, usku­
teczniony w pewnych odstępach czasu.

Znany ipisizicaelarz Ks. A. Margońistó w 
„Pszczelnictwie Polskiem" Nr. 7 z 1926 r. 
str. 215 radzi po sprzęciu ozimin zasiewać 
jako poplon Wiązankę albo gorczycę, a to: 
w celu, aby pszczoły zniosły dużo pyłku, 
co ma wpływać dodatnio na szybiki roz­
wój pni1 na wiosnę. Przyp. autora.

**) Z zaimóiwiieinieim proisiillbylm nie 
zwlekać, gdyż rozporządzam niewielką ilo­
ścią nasion, które mogą wkrótce się wy­
czerpać. Cz. G.

Zakwita wiązanka w 45 dni po 
zasiewie. Czas zbioru nastaje z 
chwilą, gdy kłosy u spodu zaczną 
przybierać kolor brunatny, co na­
stępuje tak w 12—13 tygodni po za­
siewie. Z czynnością tą zwlekać 
nie należy, gdyż potem torebki ła­
two pękają i nasiona wysypują się.

W tym celu zrzynać ją sierpami, 

wiązać w małe snopki, które usta­
wiać w kupki, aby wyschły.

Młócić zaraz lub potem w mrozy, 
kiedy nasiona najłatwiej wydzielają 
się ze swych torebek. Plon z ha 
waha się od 500 do 600 kg., zależnie 
od uprawy i jakości gleby.

W opisie tej rośliny K. Sz. nad­
mienia, że z nasion jej można zwy­
kłym sposobem wytłaczać olej.

Co do % zawartości oleju w ziar­
nach jej oraz co do jakości tegoż, 
należałoby poczynić próby. Właśnie 
mam zamiar to uskutecznić. O wy­
niku podam do wiadomości p. p. 
Pszczelarzy.

Równocześnie nadmieniam, że 
ktoby z Sz. Czytelników naszego 
czasopisma życzył sobie sprowa­
dzić nasienia wiązanki, może ode- 
mnie nabyć ze zbioru tegorocznego 
w cenie zł. 7 za 1 kg. netto łącznie 
z opakowaniem i przesyłką.

Zamówione nasiona będę wysy­
łać aż do wyczerpania się zapasu, 
począwszy od 1 listopada b. r.**)

Należność pożądana zgóry przy 
zamówieniu. Czesław Garton

w. Czudry, p-ta Deraźne

Jeszcze o ulu Bliźniaku

Wyjaśnienia p. Rzepeckiego, za­
mieszczone w Nr. 6 „Pszczelarza 
Polskiego", nie trafiają mi do prze­
konania. Narazie głosu w tej spra­
wie nie zabierałem, sądząc, że ktoś 
trzeci poruszone zagadnienia auto­
rytatywnie rozstrzygnie ku pożyt­
kowi pszczelnictwa i tych ps^cze- 

larzy, którzy słowu drukowanemu 
wierzą bez zastrzeżeń.

Obecnie po otrzymaniu Nr. 7 „P. 
P.“ czuję się w obowiązku do wyja­
śnień Sz. Autora skreślić poniższe 
uwagi.

Część 1 lit. a, d, e, i.). Zaliczając 
ul Bliźniak do kategorji uli wygo­
dnych dla pszczelarza, a nie dla 
pszczół, jasno zdawałem sobie spra­
wę z dodatnich stron, jakie Bliźniak 
posiada i dla pszczół. Plusy te jed­
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nak nie stanowią istotnej wartości. 
Mają one znaczenie w lecie, kiedy 
pszczoły bardzo szybko i łatwo 
przystosowują się do postawionym 
im warunków i potrzeb, tak w ulach 
prostych Jak i wielce pomysłowych.

W konkluzji sam Autor przyznaje, 
że w tym ulu nie wszystko jest bez 
„ale“ skoro pisze: „Pomimo to jed­
nak najlepiej one czułyby się w 
zwyczajnej dziubli". Ja, dla ścisło­
ści, po słowie „jednak11 wtrąciłbym 
słówko „zimą“, gdyż od dobrego 
przezimowania w dużej mierze za­
leży rentowność ula w lecie.

Lit. b) Dlaczego w ulach nie Bliź­
niakach troskliwy gospodarz, dla 
zapobieżenia rójce, musi co 7 dni 
grzebać się w pszczelem gnieździe? 
Wszak w razie wątpliwości — wy­
starczy dokonać przeglądu co dni 
dwanaście.

Lit. c) Mowa będzie niżej w czę­
ści piątej.

Część 2). Co do ilości ramek w 
ulu — zdania są podzielone. Jedni 
twierdzą, że same pszczoły wska­
zują na 10 ramek, inni zaś redukują 
tę liczbę do 8. Twierdzenie, że na 
9—10 ramce pszczoły nie czują o- 
becności matki, nie jest przekony­
wające, zwłaszcza, gdy się zważy, 
że za pomocą swych rożków 
pszczoły otrzymują sygnalizację o 
zjawieniu się kwiató.w miododaj­
nych w promieniu trzykilometro­
wym. Nie można także stanowczo 
twierdzić, że wysokość i szerokość 
plastrów nie robi różnicy, a tylko 
ich oddalenie. Wszystko ma swoje 
granice, których przekraczać nie 
wolno. Przy zbyt nizkich plastrach 
pszczoły zimują, przy samym dnie 
naprzeciw lotka i są z jednej strony 
narażone na bezpośredni wpływ 
temperatury zewnętrznej, a powtó- 
re ciężkie zepsute powietrze, jakie 
kłąb z siebie wydziela, nie ma się 
gdzie gromadzić. — Szerokość pla­
strów winna być zastosowana do 

miododajności poszczególnych oko­
lic, a stąd i siły pni.

W okolicach tak zwanych śred­
nich najzupełniej wystarczy szero­
kość ramek warszawskich; w oko­
licach dobrych wskazane są ramki 
poszerzone (odwrócone Dadanta) 
i w miejscowościach bardzo do­
brych z pożytkiem są stosowane 
ramki szerokie Dadanta.

Część 3 lit. a). Czy naprawdę ul 
kwadratowy 'utrzymuje się tylko w 
teorji, a w życiu zawsze przechodzi 
w podłużny? Fakty mówią co in­
nego: a) Ul nadstawko wy W. Wide- 
ry ma wymiar prawidłowego kwa­
dratu, b) ule warszawskie, które z 
nastaniem ciepłej wiosny, powięk­
szamy najpierw w kierunku pozio­
mym, a później i pionowym, — na 
zimę zbliżają się do kwadratu (7 ra­
mek w ulach zwyczajnych i 8—9 
ramek w ulach poszerzonych); c) ul 
dziewicy polskiej idzie dalej, bo ma 
gniazdo nie kwadratowe, lecz sze­
ściokątne.

W tych ulach, jak i dobrze zbudo­
wanych kószkach, pszczoły najle­
piej zimują, z wiosną najprędzej 
przychodzą do siły i przy zastoso­
waniu nadstawek dają dochód nie 
mniejszy niż ramówce.

Ul Bliźniak, ułożony na zimę, jest 
o 10 mm wyższy od Dadanta tylko 
pozornie. Jeżeli odliczymy gru­
bość beleczek, znajdujących się w 
środku gniazda (26 mm), to okaże 
się, że używalność gniazda (wosz- 
czyny) będzie o 16 mm niższa, niż 
u Dadanta; w dodatku 7 milimetro­
wa uliczka, przecinająca wszystkie 
poziome uliczki na całej ich szero­
kości, oraz fakt, że uliczki gniazdo­
we nie odpowiadają uliczkom ma­
gazynowym — należy uważać za 
strony ujemne Bliźniaka w czasie 
zimy.

Część 3 lit. b; 4) Kłąb pszczeli, 
zimujący na suchych plastrach 
gniazdowych, nie może bezpośred­
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nio dotykać się miodu magazyno­
wego. Oddziela go narazie 33 mi­
limetrowa przestrzeń (dwa rzędy 
beleczek i uliczka pozioma). Tę od­
ległość, w miarę spożywania mio­
du, powiększa woszczyna o wy­
dłużonych komórkach, na którą 
pszczoły przechodzą tylko w razie 
ostatecznej konieczności. Że tak 
jest w rzeczywistości, pouczają 
nas tak zwane kloce miodu w gnia­
zdach nierozbieralnych. Pszczoły 
zimą ich nie obsiadają, a z nagro­
madzonych tam zapasów korzy­
stają dopiero ciepłą wiosną.

A teraz jeszcze jedna uwaga. 
Matka zwykle zaczyna czerwić pod 
samym miodem, kierując się ku gó­
rze. Dopiero pszczoły zalewając 
górne komórki, spychają matkę ku 
dołowi. W czasie lekkich lecz dłu­
gotrwałych zim matki zaczynają 
czerwić dosyć wcześnie. Przestrzeń 
między Chlebem i kolebką się po­
większa, a pszczoły w ulu nigdy 
zapasów z góry na dół nie przeno­
szą.

Część 5 p. 1 lit. c). Jeżeli twier­
dzenie p. Rzepeckiego odnośnie gru­
bości plastrów czerwiowych jest 
słuszne, to ja w czasie swego 
pszczelarzenia bardzo wielu samo­
uków, zwłaszcza małorolnych, 
wprowadziłem w błąd i dziś tego 
naprawić nie będę w możności. Mo­
je wskazówki zwykle brzmiały: 
„Pszczoły budują plastry pionowe 
z góry na dół. W razie konieczno­
ści (naprawa gniazda) możliwa jest 

praca ku górze i w bok. Odstęp od 
jednej ścianki środkowej do drugiej 
sąsiedniej wynosi 35 mm.

Pomiędzy plastrami pozostają u- 
liczki 11 mm, wystarczające dla 
przejścia 2 pszczół zwróconych ple­
cami do siebie; każda z przeciwle­
głych komórek mierzy 12 mm. W 
takich komórkach wylęgają się 
pszczoły robocze, oraz bywa skła­
dany miód i pyłek. Każda nowowy- 
iężona pszczoła pozostawia po so­
bie koszulkę, przez co komórki się 
umniejszają i pszczoły brzegi ko­
mórek muszą nadlepiać, a temsa- 
mem zwężone uliczki. Chcąc uni­
knąć zbyt częstej zmiany plastrów, 
(dla utrzymania normalnej szeroko­
ści uliczek), praktyczni pszczelarze 
górne beleczki ramek poszerzyli o 
1 mm t. j. na 36 mm czyli 1 i pół 
cala.

Przy beleczkach przekraczają­
cych powyższe wymiary, pszczoły 
albo nadmiernie wydłużają komór­
ki, albo też budują dodatkowe pla­
stry, a zatem cieńsze. Pierwsze 
plastry służą do składania miodu, 
do drugich bywa składany pyłek 
lub miód, nigdy zaś jajeczka na 
czerw".

Reasumując powyższe, uważam, 
że p. Rzepecki podał dobre wska­
zówki jak należy pszczołami pokie­
rować w ciągu paru tygodni letnich, 
pozostawiając dalsze udoskonalenie 
ula innym hodowcom. Na tej pła­
szczyźnie winno się wypowiadać 
szczerze i otwarcie.

A. Makowski

Miód
„Pili miodek praojcowie
Nie byli pijacy
Byli mężni, pracowici 
Bądźmy i my tacy".

Miód naturalny jest niezrównaną 
słodyczą i należy do najwięcej od­
żywczych środków tak zwanych 

węglowodanów i bywa koloru żół­
tego, białego lub ciemnego, zależ­
nie od tego z jakich roślin pochodzi,

Miodu pszczoły dostarczają przez 
zbieranie języczkami do miodników 
pomieszczonych wewnątrz, z kie- 
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Mchów kwiatów i Uiści drzew wy­
dzielających miód.

Miód składa się z około 40 do 80 
.proc, cukru owocowego (O H12 O8). 
3 do 6 proc, cukru trzcinowego1 (C12 
H22 O11), 10 do 25 proc, wody i nie­
wielkiej ilości substancji .aromatycz­
nych, ciał białkowych, wiosku i pył­
ka, obfituje też w witaminy. Pszczo­
ła z każdego wylotu, przynosi do­
piła trochę więcej niż jeden apte­
karski gram miodu (l1/8 grama).

Alby zebrać taką illość musi oble­
cieć i zlizać do 150 kielichów kwia­
towych białej koniczyny, a 20 kwia­
tów akacj.

Pszczoły najwięcej lubią zbierać 
miód z tych kwiatów, które są 
więcej aromatyczne i są w więk­
szych ilościach jednej odmiany.

Miód po zebraniu przez .pszczo­
ły jest jeszcze niedojrzałym., nazy­
wa się nektarem i dopiero po zło­
żeniu go W' ulu, pr zef filtr ow a niu i 
przetrawieniu przez pszczoły, wy­
parowaniu z niego wody, dojrzewa 
i jako taki bywa przez pszczoły w 
plastrach zasklepionym1.. Miód ma 
smak, zapach i kolor zależny od. ga­
tunków kwiatów, z których by­
wa zbierany. Najlepszy miód by­
wa z lip, akacji, esparcet i białych 
koniczyn, a najgorszy z wrzosów, 
łubinów i spadzi miodowej.

Miód bywa najwięcej wydziela-, 
ny przez kwiaty w dnie .pochmur­
ne, przy powietrzu parnem i wil- 
gotnem.

Po zebraniu przez pszczoły mio­
du w sprzyjających warunkach1, 
kwiat wydziela znowu nektar, dzie­
je się to bez przerwy dio czasu prze- 
kwitnienia roślin. Miód zbierany z 
liści drzew nazywa się spadzią mio­
dową. Wydzielają go niektóre 
drzewa jak np.: lipa, sosna, śliwa, 
wierzba i t. d.; z krzewów: lesz­
czyna, bez pospolity; z roślin pol­

nych: żyto, bób i wyka. Dziejle się 
to podczas dni parnych, a nocy 
chłodnych.

'Naturalnym zwyczajem pszczół, 
jest składanie miodu w plastry, wo- 
szczyny od góry ku dołowi, od ty­
łu i po bakach czerwiu. W czasie 
dobrego wziątku pszczoły miód su­
szą i układają w te plastry, które 
są najbliżej wylotu, później dopie­
ro magazynują go według natural­
nego zwyczaju.

Miód , wytrząsany z plastrów na­
zywa się patoką; zasklepiony w 
plastrach — szytym'. Miód z .pila- 
strów wydobywa się zapomocą 
miodarki przez wytrząsanie1, wyta­
pianie na słońcu, na wolnym ogniu 
■i przez wyciskanie w odpowied­
nich prasach.

Miód wytapiany nazywamy 
grzanym, zaś wygniatany — prza- 
śnym.

Miód wytapiany traci niektóre 
składniki aromatyczne i witaminy.

Niedostatecznie dojrzały t. j. za­
wierający dużo wody nieprzecho- 
wuj,e się dobrze, podlega fermenta­
cji i kwaśnieje (działanie bakterii).

Miód dojrzały po pewnym czasie 
gęstnieje, cukrowacieje i może być 
przechowany przez lat kilka.

Miód zcukrowaciały z flaszek 
wydobywa się przez .nagrzanie we 
wrzącej wodzie. Miód jest łatwy 
do przechowania; przechowywać 
go należy w czystych szklanych 
lub fajansowych naczyniach, w o- 
stateczności w naczyniach z bla­
chy cynkowej1; naczynia drewnia­
ne ciekną i miód w nich nabiera nie­
pożądanego1 smaku.

Nie należy miodu zamykać szczel 
nie, zwłaszcza nie .zcukrowaciałe- 
go, gdyż może rozsadzić naczynie

Juljan Piwowarski
'Dok. n.
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Wołyński zgnilec

Wołyński zgnilec jest teraz sze­
roko rozgłoszony. Ale nietyle zgni­
lec tu winien, jak przyczyny inne. 
Zgnilec na Wołyniu i przed wojną 
był, jak i -wszędzie. Zgnilec niszczył 
pszczoły, ale one pomimo to pło­
dziły się i wogóle panowały nad 
zgnilcem. Były roje, był miód, pa­
sieki rozmnażały się. Ale to było 
wtenczas, kiedy pszczelnictwem zaj­
mowali się tylko pszczelarze.

Nie byli i wielce uczeni, wiedzieli 
jednak, że w ulach trzeba zachowy­
wać czystość, że czasem na wiosnę 
albo w jesieni 'trzeba pszczoły pod- 
karmiać, ale podkarmiali tylko mio­
dem, na zimę zostawiali w ulach za­
pasy dostateczne. A teraz, kiedy 
wszystko poszło na „uprzemysło­
wienie", i w pszczdnictwie coraz 
Więcej przybywa — przemysłow­
ców, których widocznie interesuje 
pytanie: wiele razy podczas lata 
można odbierać od pszczół miód. 
Jhclieliby odebrać pszczołom miód 
do ostatniej kropli. A jak później 
zauważą, że pszczoły 'głodne, to za­
miast miodu dają pszczołom cukier. 
A innli-naumyślnie odbierają pszczo­
łom miód, a na jego miejsce dają 
oukier. A jeszcze gorszy przemy­
słowiec wciąż karmi pszczoły cu­
krem i odbiera niby „miód" i taki 
puszcza między ludzi pod nazwą 
miodu. A ponieważ cukier trzeba 
kupować, to on czyni gwałt, by Rząd 
przydzielił jemu cukru za pół dar­
mo, bo pszczoły głodne, bo „prze­
mysł" jego ginie. Od 40 lat zaj­
muję się pszczelnictwem, a nie pa­
miętam jeszcze ani jednego lata, że­
by pasieka nic nie dała miodu: 

zawsze było czem głodne pszczoły 
podkarmić i dla Siebie cośkolwiek 
zostawało się.

Już, zdaje się, dostatecznie udo­
wodniono, że cukier to nie miód, 
tak jak sacharyna to nie cukier. Cu­
kier nie może pszczołom zastąpić 
■miodu, od cukru organizm pszczoły 
osłabia Się i robi się podatnym na 
wszelkie choroby, w tym i na zgni­
lec. Na Wołyniu są dwóch rodzaj! 
pszczelarze: zwyczajni pszczelarze 
i pszczelarze - przemysłowcy.

Do pierwszej kategorji należą- 
dawniejsi miejscowi pszczelarze, dla 
których „najmniej -uwagi", a do- dru­
giej kategorji należą, — -jak ich na­
zywają, „noWoupieczeni" pszczela­
rze, dla których ■wszelkie dobro­
dziejstwa, j-dk propaganda uprzemy­
słowienia pasiek, tylko jaknajmniej 
oświaty.

Sądzę, iż jasnem jest: kto i co 
sprzyja rozpositrzenienia się zgnilca 
na Wołyniu. Ale wałki ze zgnilcem 
nikt nie prowadzi, to należy do- o- 
bowiązlku p. prezesa N. Z. O. P. 
Nam, pszczelarzom tym „bez uwa­
gi" zgnilec nie jest straszny: my 
jego znamy. Wiemy, że on lubi: 
nieczystość, wilgoć, chłodne gnia­
zdo, stare matki, starą woszczynę, 
słabe roje (małe), oukier i t. d.; 
a nie lubi on: czystego, suchego, 
Ciepłego ula, silnych rojów, dobrych 
matek, miodnego lata i wielkich za­
pasów miodu w ulach i t. d. Od 
czasu do czasu w niepomyślne lata 
pokaże się w naszej pasiece, ale u- 
cieknie, bo silne pszczoły i miód je­
go 'wygonią z Wołynia.

Pasiecznik z Wołynia
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ZRZESZENIA PSZCZELNICZE I OGRODNICZE
Sprawozdanie z miesięcznego zebrania członków 

Okręgowego Towarzystwa Pszczelniczego w Częstochowie 
odbytego w dniu 7 września b. r. w lokalu Syndykatu Rolniczego

Przewodniczył p. 'Stanisław Ba- 
rylsfci, sekretarzował ip. Młodkow­
ski. Referat o zamknięciu tegorocz­
nej kompan® miodowej i zaopatrze­
niu pszczół na zimę wygłosił p. Te­
lesfor Żabicki.

O zaletach ramek sekcyjnych i 
produkcji- miodu w tychże, u p. 
Trzepizura w Herbach Polskich., 
stwierdzonych podczas zbiorowej 
wycieczki w dniu 15 sierpnia b. r. 
opowiedział zebranym p. Baryllski.

Następnie p. Młodkowski zgłosił 
apel do zebranych o prenumerowa­
nie pisma zawodowego „Pszczelarz 
Polski" i zaproponował nabywa­
nie broszury: „Pasorzyty pszczoły 
i roju“, wydanej nakładem tegoż pis­
ma, po cenie 1 zł. 40 gr., na co wie- 
Hu z zebranych chętnie się zgodziło-.

Odnośnie do projektowanego jar­
marku na -miód i inne przylbory 

ipisżCizeiiarśkię postanowiiono- urzą­
dzić takowy w sklepie kolonialnym 
p. Karwińskiej w Częstochowie II 
aleja Nr. 21, w dniach -od .20) do 30 
września', zrobione zaś zdjęcia z tej 
wystawy posłać do pisma „P. P.‘‘.

W wolnych wnioskach zaprojek­
towano urządzić wzoroWa pasiekę 
T-wa w Herbach Polskich pod do­
zorem- p. Marcelego Trzepizura, któ­
ry wykazał najlepsze- rezultaty 
z m-iodbrania, zawdzięczając racjo­
nalnemu prowadzeniu swej pasieki 
i dobrej okolicy w bliskości lasów 
rządowych.

Po rozdaniu gratisowych ramek 
sekcyjnych tym członkom, którzy 
jeszcze nie otrzyma®, przewodni­
czący zebranie zamknął, naznacza­
jąc następne na dzień 5 październi­
ka b. -r. o tej samej godzinie w tym 
że lokalu. J Młodkowski

Wycieczka członków Częstochowskiego T-wa Pszczelniczego 
w pasiece p. Trzebizura w Herbach Polskich
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Z Wojewódstwa Kieleckiego

(Dokończenie)

3) Jako 'Wkładkę postanowiono 
na rzecz Związku pobierać 1 zł. ro­
cznie od każdego czł. Pow. Sekcyj i 
Tow. Rolniczych, zaś na rzecz tych 
ostatnich po 50 gr. wpisowego i 1 
żł. opłaty rocznie.

5) P. Wiązecki referuje sprawę 
Centr. Komitetu dla spraw Pszczel­
nictwa w Polsce. W skład tego ko­
mitetu wchodzą organizacje pszczel- 
nicze, których terenem działalności 
jest przynajmniej jedno Wojewódz­
two. Organizacje te chcąc skorzy­
stać z par. 7 Statutu Centralnego Ko­
mitetu do spraw pszczelnictwa, mu­
szą być same osobami prawnemi i 
Statut swój zatwierdzony przez C. 
T. O. i K. R. w Warszawie zareje­
strować w odnośnym Urzędzie Wo­
jewódzkim. Po krótkiej dyskusji 
postanowiono Statut Związku Pszcze­
larzy Województwa Kieleckiego za­
rejestrować.

6) Na wniosek p. Żechowskiego 
uchwalono polecić Zarządowi Związ­
ku opracować wytyczne pracy na 
najbliższą przyszłość. Ponieważ przy 
obecnym stadjum rozwoju pszczei- 
nictwa w Wojew. Kielieckim zwła­
szcza przy wybitnej pomocy kredy­
towej P. B. R. niezbędna jest po­
moc instruktorska. Uchwalono' po­
lecić Zarządowi Związku, poczynić 
starania u odnośnych władz, celem 
uzyskania subsydiów na utrzymanie 
przynajmniej dwóch instruktorów 
pszczelnictwa.

7) Poi dłuższej dyskusji na te­
mat konkursów pszczelniczych u- 
ćhwalono tworzyć zespoły powiato­
we według instrukcyj opracowanej 
przez p. Wiązeckiego. Zgłoszenie do 
konkursów powinno nastąpić naj­
później dnia 15 sierpnia. W celu fi­
nansowania konkursów uchwalono 
polecić Zarządowi, aby przy prelimi­

nowaniu budżetu Związku na rok 
30 — 31 wstawił również odpowie­
dnią kwotę na nagrody dla konkur- 
sistów. Co do mohografji pszcze­
larskiej Województwa Kieleckiego,, 
postanowiono zbierać odpowiednie 
dane i takowe wydać. Uzupełnienie 
zapasów zimowych jest rzeczą nie­
zbędną, dla tego po krótkiej dysku- 
syj uchwalono na wniosek p. Że­
chowskiego, zwrócić się do Izby 
Skarbowej o bezcłowy cukier dla 
pszczelarzy.

9) Delegat P. B. R. p. naczelnik 
Rydzewski omawia .sprawę kredytu, 
jaki udziela P. B. R. na cele popie­
rania pszczelnictwa. Szereg powia­
tów kredyty takie uzyskało i w dal­
szym ciągu kredyty będą udzielane.. 
Z referatu p. nacz. Rydzewskiego, 
wynika, że P. B. R. bardzo życzli­
wie odnosi się do akcyi popierania, 
pszczelnictwa, to też’ obecni zgoto­
wali delegatowi P. B. R. nacz. Ry­
dzewskiemu gorące owacje. P. Pre­
zes podziękował imieniem Związku 
Pszczelarzy woj. Kieleckiego, dele­
gatowi P. B. R. za takie przychylne 
stanowisko i wyraził przekonanie, 
że w dalszym ciągu P. B. R. będzie 
szedł pszczelarstwu z pomocą kre­
dytową.

10) P. Prezes Piwowarski obja­
śnił zebranych o powstaniu spół­
dzielni pszczelarskiej „Barć“ w Kiel­
cach. Spółdzielnia ta ma za zada­
nie zająć .się kupnem i sprzedażą 
produktów pasiecznych, jako też uli 
i narzędzi pszczelarskich. Na wnio­
sek prezesa Rady Nadzorczej „Barć“ 
p. Żechowskiego postanowiono przy­
stąpić do tejże spółdzielni na człon­
ka i polecić wszvstkim powiatowym 
towarzystwom i Sekcjom, aby przy­
najmniej jeden udział zakupiły. W 
ten sposób skonstruowana spółdziel- 
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n'ia 'da gwarancję należytego rozwo­
ju oraz da możność kontrolowania 
swej działalności ptrzez organizacje 
do tego celu najbardziej powołane. 
P. Wiązecki informuje zebranych o 
powstaniu Sekcji Pszczelarskiej 
przy Tow. Zootechnicznem. Zada­
niem Sekcji jest naukowe badanie 
pszczelnictwa. Po dłuższej dyskucji 
na temat doświadczalnictwa pszczel- 
niczego, uchwalono na wniosek p. 
Piątkowskiego zorganizować dwie 
stacje doświadczalne na terenie 
Woj. 'Kieleckiego, a mianowicie: je­
dną stację w Miechowie u p. Piwo­
warskiego, dla badania ras pszczół, 
drugą zaś w Wielkiej wsi u p. Piąt­
kowskiego. RóWnież uchwalono po­
lecić Zarządowi nawiązanie bliższe­
go kontaktu z Tow. Zootechnicznem, 
zwłaszcza zaś, aby do 15 sierpnia 
postarał się w porozumieniu z tern 
Towarzystwem o cukier dla zimowe­
go podkarmiania. W tym celu pp. 
prezesi zobowiązali się do dnia 15 
.sieripnia podać dokładną statykę uli.

11) Prezes Piwowarski omawia 
kwestję kongresu i wystawy pszcze­
larskiej w Katowicach w roku 1931 
dla uczczenia 25-cio lecia śmierci 
Dzierżona. W tymże roku 1931 od­

będzie się Wszecłisłowiański Zjazd 
Pszczelniczy p. Piwowarskiego. U- 
chwalono wystąpić do Ceintr. Orga­
nizacji dla spraw pszczelnictwa z 
propozycją zorganizowania zawcza­
su tak wycieczek zbiorowych, jako 
też przygotowanie eksponatów na 
obydwa Zjazdy, i Wystawę. We 
wrześniu 1931 r. odbędzie się Wy­
stawa Ogrodniczo - Pszczelnicza w 
Miechowie. P. Prezes Piwowarski 
apeluje do zebr-alnych przedstawicie­
li sąsiednich powiatów, aby wzięli u- 
dział w powyższej Wystawie. P. 
Żechowski omawia spraWę ubezpie­
czenia pszczół. Zwraca uwagę na 
to, że Tow. Ubezpieczeniowe nie wie­
dzą w jaki sposób postępować przy 
zgłaszaniu podobnych ubezpieczeń. 
Na wniosek referenta p. Żechowskie- 
go, uchwalono zwrócić się do Tow. 
Ubezpieczeniowych z odpowiednio 
umotywoWanem pismem, aby przyj­
mowały ubezpieczenia pasiek od po­
żaru, zgnilca i uduszenia pszczół 
przy pożarze.

Wobec wyczerpania porządku 
dziennego przewodniczący zamknął 
zebranie o godz. 16.

Jan Gutt

. Pneiaeis 'Pow. Selkldji Plsizicz. wi Kłetetlh

PYTANIA I ODPOWIEDZI
Pytanie: 1) Gdizie motana nabyć nasiona 

następujących kwiatów miododajnych: Rłia- 
mfttfs Er aiulgulla — Sizakltalk kr.ulszyna, Thy- 
mus vulgaris — Tymian ogrodowy, Phace- 
lia IhanacetMolia — Wiązanka wrotyczowa-. 
Borago officinalis — logóreczniik lekarski, 
Ruta grayealens — Ruta ogrodowa, Helian- 
thus annuus — Słonecznik siewny? 2) Jaka 
jest cena za 10 gramów każdego gatunku na­
sienia? 3) ,W jakiej porze wysiewa się wy­
żej wymienione nasienia do granitu? 4) Czy 
wszystkie są odpowiednie do naszej gleby; 
Kieidly jsiieije siię imitjjlfea? J. ,R.

Odpowiedź: Szalkl.ak Kruszyna to jest 
krzew rosnący dziko w naszych lasach i 
parkach. Są hodowane szaklaki ozdobne np. 
Szakłalk kolczasty (Rłiarniniuls idaitihiąirtiieinsi) illOO 
gram, kosztuje 70 gr. Tymian ogrodowy u- 

daje się w każdej ziemi, 10 gram, kosztuje 
30 gr. Wysiewać należy na wiosnę na roiz- 
sadnifcu w rządki co 1'5 ctr"., w drugiej po­
łowie maja wysadzić na miejsce stale co 
2'0 cjbr. roiślliniai od rolśiimiyi.

Wiązanka .wroityczoiwa ■uldaije1 siięt wikaiż|dle|j 
.ziemi, 10 gram 10 gr. siać można kilkakrotnie 
,od marca do lipca w rządki odlegle 15—20 
cmtr.

Ogórecznik lekarski 10 gram. 30 gr. Udaje 
się w każdej ogrodowej ziemi, siać w kwie­
tniu w rzędy odlegle 15 ctr.

Ruta ogrodowa. Siać na wiosnę w umiar­
kowanym inspekcie, w maju przesadzić na 
zagon gęściej jakby do szkółki we wrześniu 
przenieść na miejsce stale w odległości 
,25—30 ctr. Glebę woli lżejszą, ale dosta­
tecznie wilgotną 10 grata, kocz tu je 70 gr.
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Słonecznik siewny. Sieje się w kwietniu 
w odległości'40-^50 .ctr. po pairę ziarnek, po 
wzejściu, przerywa się, pozostawiając jeden, 
udaje się w każdej byle w niezbyt wilgotnej 
podmokłej ziemi, 10 gram, kosztuje 25 gr.

Melisa cytrynowa roślina trwała, sieje się 
w marcu w inspeflcoie 'umiarkowanym, trzy­
mać dobrze wilgotno, podrosłe krzaczki 
przesadzać w maju ma miejsce stałe w rzę­
dy co 15—20 ctr.

Pytanie: Głównie poto trzyma się pszczo­
ły, ażeby mieć miód i to miodu jaknajwięcej. 
Oczywiście dużo okoliczności wpływa na 
igorsze lub lepsze miód obranie. W każdym 
bądź razie staramy się podpatrzeć jak naj­
dokładniej obyczaje pszczół, ażeby później 
przez dogadzanie im można otrzymać pewne 
i wydatniejsze plony. Ale jak w innych dzie­
dzinach gospodarstwa wiejskiego niema re­
guły bez wyjątku, tak samo, w pszczelnic- 
twie- są różne poglądy i twierdzenia. Np. 
niektórzy przywiązują wielkie znaczenie do 
.tego, w którą stronę obrócone jest oczko ula 
,i twierdzą, że, jeżeli nie na wschód, to mio­
du niema co- się spodziewać wiele. Co w 
tym prawdy jest, nie wiem, dlatego proszę 
Sz. Redakcję o odpowiedź. Ja osobiście u- 
ważam, że wszystkie strony świata nie mają 
tu nic wspólnego z miodnością pnia, o- ile pa 

sieka dobrze jest zabezpieczona od ostrych 
wiatrów. Większą zaś przywiązuję wagę 
do tego-, ażeby wyloty ula były zdaleka już 
dostrzegalne przez powracające robotnice l 
,z przegry weselnej matki.

Były kursista

Odpowiedź: W jakim kierunku zwrócone 
są wyloty w ulach niema wielkiego wpływu 
ma wydajność miodu. Jednak najmniej od­
powiednie jest zwracanie uli wylotami do- 
południa i do .południowo-zachodniej strony. 
.Szczególnielj niepożądane jestto w drugiej 
połowie zimy i wcześnie na wiosnę, gdyż 
pszczoły wywabiane są przez pro-rnienie sło­
neczne do przedwczesnych wylaitywań, z po 
wodu czego wiele pszczół latających ginie. 
Jeżeli jednak w tym czaisiie wyloty są za­
krywane deszczułkami umi.eszc.zo.nerm przed 
wy|lioitaimii„ icló' talk bardzo poilecaiłi ś. p. J. 
Kretczmer, to pszczoły są od tego w zna­
cznej mierze zabezpieczone. Później na 
wiosnę, a także w lecie i jesieni kierunek 
wylotów w większej roli nie odgrywa. Je­
żeli pasieka stoi w miejscu wystawionem na 
silniejszą operację słońca i ule nicze-m nie 
są ocienione, to niejaki wfpływ może mieć 
skierowanie wylotów na wschód lub północ,, 
w miejscu zacienionym mniejsze to będzie; 
miato zmaidzenie. B.

OBCE CZASOPISMA

PCZEŁA I PASIEKA. Luty 1929 r.
Rosyjski .pszczelarz. A. I. Igoszyn 

opisuje wyniki swych doświadczeń 
■nad prowadzeniem hodowli pszczół 
w ulach „widnych". Ulami „widne- 
mii“ nazywa ule o jednej lub dwu 
ścianach szklanych; natomiast do­
tychczasowe ule są „ciemne".

■Wyniki dotychczasowej nowej 
hodowli .okazały się takie:

1) ORożwój pszczoły od zniesienia 
jajeczka do wygryzienia' się skrócił 
się o 1 dobę.

2) Siła rojów wzrosła dwukrot­
nie.

3) Pszczoły zarażone zgnilcem, 
pomieszczone, do ula widnego-, wyle 
czyły się przez łato.

4) W jasnych ulach nie zauważo­
no pleśni, ani motylicy.

5) Miód- szybciej dojrzewa.

6) Pszczoły stały się łagodniej­
sze — prawie zupełnie nie kłuły.

7) W ulach widnych pszczoły 
pracują o 114 godziny na dobę dłu­
żej od ciemnych.

8) Zimowla w ulach widnych od­
bywa się lepiej.

9) Najważniejsza rzecz dochód. 
Otóż wyniki takie:; 12 uilli ciemnych, 
dały na czysto 166 kg. miodu; w 
tychże warunkach 12 uil'i widnych 
296,4 tóg.

Co do sprawy, w jaką stronę, 
zwracać oszklone ściany, narazie 
według p. Igoszyna wydaje się naj­
lepiej na wschód, północny wschód,, 
zachód, północny zachód'.

Jak widzimy, ma się ku przewro­
towi w pszczelnictwie. Bardzo by­
łoby wskazane,, żeby i naiśi postę­
powi pszczelarze, szykując zimową. 
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porą Ple na nowy sezon — zrobili 
parę uili widnych ii nia wiosnę prze­
łoży® ido nich jaknajiwcześniiej parę 
średnich rojów. I natuirafoie żeby 
kolo jesieni podda®; do „P. P.“ swo­
je spostrzeżenia.

W zeszycie lipcowoi-sierpńiowym 
tegoż pisma znakomity pszczelarz 
rosyjski N. I. Szachowskoj porusza 
bardzo ważny temat w artykule p. 
t. „Ule leżaki najbardziej odpowia­
dają potrzebom i warunkom rosyj­
skiego pszczelnictwa11.

Najpierw dodam parę słów od 
siebie na temat, jak Rosjanie rozu­
mieją określenia ula „stojak" i „le­
żak". Nie używają tu żadnych 
sztucznych, naciąganych rozumo­
wań, a biorą rzecz prosto bezpośre­
dnio, jak to czyniiilli- ojcowie i dziaido 
wie. Ul — kłoda stał, więc był sto­
jakiem.. Gdy tę samą kłodę położo­
no na ziemi, był leżak. Tak samo i 
dziś, -gdy widzimy na fotografii a- 
merykańskie pasieki z „drapaczami 
nielba", to przecież niepodobna ich 
nazwać leżakami, jak nip. o wieży 
nie można powiedzieć, że ona leży, 
wyrażamy się zawsze, że stoi. 
Z drugiej strony znowu, patrząc na 
poziomo długi ul. beiz nadstawek, n|p. 
Warszawski, Lajansa o dwudziestu 
kilku ramkach, najprostszy nawet 
człowiek z pierwszego rzutu oka 
nazwie go. leżakiem. U nas' w Polsce 
pod tym względem panuje chaois. Ja, 
osobiście powyższy rosyjski sposób 
terminologii uznaję za idealny. Wła­
ściwie i w Polsce przeważnie tak 
samo rozumieją, ale nie chodzi rai 
tu w danej chwili' o dyskusję na ten 
temat, a o należyte zrozumienie 
przez polskich czytelników artyku­
łu rosyjskiego pszczelarza. Pamię­
tajmy więc, że autor ule nadstaw­
ko we (bez względu na kształt ram­
ki) nazywa stojakami1, a ule pozie*  
długie (bez względu na kształt ram 
ki) bez nadstawek — ilieżakami. Ar­
tykuł p. Szachowskoja podaje poni­

żej, możliwie dokładnie . z małemi 
skróceniami:

„W ostatnich łatach pszczelarze 
nasi zaczęli się interesować ulami 
poziomemi, t. j. leżakami, które do­
tąd były uważane za nieodpowie­
dnie dla pszczelnictwa racjonalne­
go. Ten rozpoczynający się roz- 
dźwięk w' naszem pszczelnictwie 
został spowodowany przez wystą­
pienie w tej sprawie w literaturze 
pszazellniCzej wybitnych znawców 
pszczelnictwa, jak profesora S. P. 
Glazenapa, A. N. Briuchanienko, F
I. Gubina, W. J. Szymanowskiego,
J. S. Szełuchina i wielu innych. Naj 
więcej rozpowszechnionemi u nas 
ulami piionowemi są nile Dadlant- 
Blatfa. Ule te, w .zupełności dobre, 
są jednak bardzo złożone, i gospo­
darka w nich wymaga od pszczela­
rza gruntownej wiedzy, umiejętno­
ści i wiele czasu. Dlatego też gospo­
darzyć w nich z powodzeniem mo­
gą przeważnie specjaliści, mający 
przy tem możność poświęcenia 
swego czasu wyłącznie piszcz ellnic- 
twu. Przyczyna przeważającego 
rozpowszechnienia się u nas Dada- 
niów polega na tern1, że one zjawiły 
się w naszym kraju zpośród najdo­
skonalszych uli ramowych naj­
pierw. Od tego czasu, prawie wszy­
stkie nasze podręczniki pszczelnic- 
tWa dają stanowcze pierwszeństwo 
ulom Dadana. Są one usilnie wy­
chwalane w literaturze, na kursach 
pszczelniczych, na zjazdach pszcze­
larskich, przez różnych specjałi- 
s!tów-instruktoróW, którzy sami ni­
gdy nie pracowali w ulach .pozio­
mych, lecz przyzwyczaiwszy się do 
Dadanów, odpędzają nawet wszel­
ką myśl o możliwości istnienia ja­
kich innych uli;, bardziej dla nas od­
powiednich.

Dlatego też wytrwale polecają 
ten Ul nietylko inteligentnym pszczie 
larzom, lecz i szerokim masom lu­
dności. Usilnie skłaniają włościan 
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do zamiany- kłód, bezdenków, kó- 
szek na ule D. BI., niie bacząc na to 
wcale, że pszczelarze ci z -braku 
wiedzy i czasu nie dadzą sobie ra­
dy. Specjaliści1 -owi; zapaleni dada- 
niści, wyjaśniając swym słucha­
czom' zalety Dadanów w porówna­
niu do uli nierozbieralnych, ,nie za­
znajamiają ich z gospodarką w 
ulach-leżakach, która do tego stop­
nia jest łatwą, że daje możność -zaj- 
niowania się pszczelniciwem każ­
demu, nie odrywając od głównego, 
zajęcia.

Szczegółowe wiadomości o u- 
1-ach leżakach, ich 'zaletach i wa­
dach zawarte są w „Pszczelnie^ 
twie“ prof. Briuchanienko- i w nie­
których innych książkach między 
innemi i w mojej pod tyt. „Najprost­
szy sposób prawidłowego psżczei- 
•nictwa (ul Lajansa i hodowla w nim 
pszczół)11, a także „Uproszczoną 
hodowla pszczół w uliu-leżaku z 
ramką Dad.-Bł.“.

Prof. Olazenap uznaje ule- pozio­
me, jak Lajanse, za najbardziej od­
powiednie dla potrzeb i warunków 
rosyjskiego pszczelnictwa' i za naj­
więcej dogodne dla- szerokich mas 
ludności. Szerokie rozpowszechnie­
nie się Dadanów tenże prof. Ql. na-, 
żywa „pszczelarską modą11. „Moda 
ta objęła większość pszczelarzy i 
zrobić W' niej wyłom ni-e łatwo11. W 
.swej przedmowie do Il-gp wydania 
mojej książki o Ulu Lajansa -prof. 
Ql. mówi: „Na zakończenie pozwo­
lę sobie jeszcze raz powtórzyć me 
głębokie, nieraz już wypowiadane, 
przekonanie, że ul Lajansa i skon­
struowany zgodnie z tym typem 
przez Szachowskoja leżak z ramką 
D.-Bl. najbardziej odpowiada wyma 
ganiom i warunkom rosyjskiego 
pszczelnictwa11.

Prof. BriUchanienkO', -rozpatrzyw­
szy W sw-em „Pszczelinictwie11 zale­
ty i wady uli poziomych, wnioskuje 
że dla początkujących i szerokich 

mas ludności najlepiej odpowiada ul 
leżak, ponieważ wymaga bardzo 
mało czasu i pracy w gospodarce 
pasiecznej.

Prof. Ouliin w swym artykule: 
„W obronie ula Lajansa11 mówi: 
„w 'Rosji więcej niż gdziekolwiek 
konieczne jest rozpowszechnienie 
poziomego Ula; ul. Lajansa należy 
uznać za najwięcej odpowiedni dla 
włościańskiej gospodarki, i wszeL 
ki-emi środkami ' należy spółdziałać 
jego rozpowszechnianiu w interesie 
wszechrosyjskiego rozwoju prze- 
m ysłu ps zczelne go11.

W J. Szymanowski w siwej pra­
cy — „Metody gospodarki pasiecz­
nej11— zaznacza1, że z 33 wybitnych 
pszczelarzy południa Rosji 13 go­
spodarzy w leżakach.

W. J. Szełuchin, właścicieli pasie­
ki' w Połtawskiej gub., składającej 
się przed wojną z 600 Lajansów, za 
żnacza, że w ulach stojakach całe 
powodzenie zależy od postawienia 
nadstawek we właściwym czasie, 
co jest bardzo trudne. Według jego 
obserwacji, u wielu włościan stoja­
ki, jako to Dadany, Ruty i inne, czę 
sto wcale nie dostają nadstawek, co 
czyni te ule zupełnie -niedochodowy 
mi, gorszemi od zwykłych kłód. Na­
tomiast w tych gospodarstwach, 
gdzie się dostały Lajanse, te diają 
dobry dochód i szybko wypierają 
ule nierozbieralne, gdyż gospodarka 
w nich 'bardzo prosta, wymagająca 
niezwykłe mało zachodu -ii wiedzy.

Takie wystąpienia naszych zna1- 
nych uczonych pszczelarzy i prak­
tyków zwróciły uwagę ogółu. To­
też na zjazdach w Symferopolu, 
Leningradzie, Kubaniu polecono sta 
nowczo dla włościan ule leżak;'. 
Wszystkie ule -mają swoje zalety i 
wady. Cala mądrość pszczelarza 

•polega na tem, żeby dla danych so­
cjalnych 1 ekonomicznych warun­
ków ludności dobrać odpowiedni 
Ul'1'. IP- Bojarczuk
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ORJENTACYJNE CENY MIODU

Przewidywania nasze co*  dot 
zwiększenia się cen na miód w 
Warszawie w części sprawdziły 
się. Na miody jasne ceny podniosły 
się o 10 — 20 proc. Miodów cie­
mnych dotąd jest mało na rynku i. są 
poszukiwane. Cena lepsza na miód 
utrzyma się parę miesięcy. Prze­
strzegamy przed pozostawieniem 
większych ilości miodu dłużej1 niż do 
połowy grudnia. Zwykle po świę­
tach Bożego Narodzenia ceny na 
miód spadają, często dosyć znacznie

W Warszawie: ja'sny miód! w hur­
cie 3.— do 3.50 zł. klg., detali 4.— do 

6 zł.; ciemny gryczany hurt 2.50 do 
2.80.

W Katowicach: podaje Rolnik 
Śląski cenę miodu polskiego na 7.50 
zł. klg.

W Lwowie: tam wychodzący U- 
kraiński Pasicznik podaje następu­
jące ceny za klg. górski jasny 3 zł., 
górski ciemny 2.80 zł,.,, lipowy jasno*  
żcłty 2.50, gryczany czysty 2 zł..

Czytelnicy tego pisma podają w 
slwoich listach cenę na miód1 grycza­
ny w1 Dubinie 2 zł. klg., w Krzemień­
cu 1 zł. 90 gr.

OD REDAKCJI

Odezwa nasza do Czytelników P. 
P. w sprawie Łańcucha prenumera­
torów P. P. znalazła widocznie ży­
wy odźwięk życzliwych pism, gdyż 
w poprzednim zeszycie podaliśmy 
już zwyż stu nazwisk. Prosimy 
o dalsze jak najliczniejsze nadsyła­
nie takich zaproszeń. Wszystkim 
wymienionym osobom okazowe nu­
mery wraz z czekami P. K. O. za­
raz są wysyłane. Dzięki temu i. wo- 
góle pomocy .przyjaciół P. P. pre­
numeratorzy stale przybywają. 
Toteż przyszłość Pszczelarza Pol­
skiego coraz jaśniej się przedsta­
wia !

My uważamy pismo za własność 
wszystkich prenumeratorów i ży­
czliwych mu pszczelarzy, oraz a- 
matorów pszczelnictwa i ogrodni­
ctwa, przekonani jesteśmy, że przy­

szły rozwój P. P. tak samo mają 
na sercu jak i Redakcja, to, też chce- 
my udać się o radę do życzliwych 
pismu Czytelników, co do dalszego 
prowadzenia P. P„ prosimy przeto 
usilnie o wyrażanie swej opinji o 
dotychczasowym prowadzeniu pi­
sma i udzielanie rad jak życzyliby 
sobie w przyszłym roku mieć pismo 
redagowane. Jakie działy należa­
łoby zmienić, czy też zupełnie usu­
nąć, a może zmniejszyć lub rozsze­
rzyć, jakie nowe zaprowadzić. Czy 
dodatek „Młody Pszczelarz11 jest ce­
lowy, czy wprowadzenie działu o- 
grodniczego zadawalnia Czytelni­
ków. Po otrzymaniu opinji i życzeń. 
Czytelników Redakcja w miarę mo­
żności zastosuje się do nich i pożą­
dane zmiany Wprowadzi.

Wydawca: Józef Przyłuski Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko

Druk „Prasa Polska" S. A. Warszawa



Nasiona, narzędzia, polewaczki ogrodowe, 
zarodki pieczarek, rafję i maść ogrodniczą 

—== POLECA =—

SKŁAD NASION I NARZĘDZI

W. G ARN USZE WS KI
WARSZAWA, HALE MIROWSKIE.

Cenniki gratis i franko.

SZKÓŁKI
LEMSZCZYZNA - SZCZEKARKÓW 

nagrodzone na wystawach najwyższemi nagrodami, 
posiadają na bieżący sezon jesienny:

ZDROWE i silne drzewka owocowe, róże pienne i krzaczaste, 
krzewy na żywopłoty, drzewa dzikie alejowe, oraz dziczki 

drzew owocowych i róż.
Cenniki wysyła się na żądanie

Wyłączne Biuro Sprzedaży:

WARSZAWA, BODUENA 2
Tel. 219-89 Adr. telegraficzny; „Lemszcz”

«J. ■*.  GEHRKK - Chojnice 4
FABRYKA PRZYBORÓW PSZCZELARSKICH DOSTARCZA

do wysyłki miodu: wiaderka do rnliodu. żółto lakierowane z noga żelazna 
i oterściieniem bezpieczeństwa do 5 Mg. .zawartości.

Kubełki do miodu: do 12,5. 25 i 50 kłg. zawartości też z pancerzem 
ochronnym a drzewa.

Dla spekulacyjnego kamienia: szczególnie skuteczny środek podniecający 
lako do,mieszka do pokarmu „ŚALViOLiAlT“

Do zimowego kamienia: podkarmiaczki talerzykowe .,,RlA'DiIOiR“. zalbez- 
Wecaone znakiem ochronnym Urzędu Patentowego.

Do przezimowania: maty słomiane i koce filcowe w każdej wielkości.
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SPÓŁKA ZAWODOWYCH PSZCZELARZY
otrzymała zapotrzebowanie na ciemne miody w ilości nieograniczonej.

Cena do porozumienia po nadesłaniu próbki
Miód musi być naturalny gwarantowany.
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CZYTAJCIE! PRENUMERUJCIE! ROZPOWSZECHNIAJCIE!

„W I C I”
ORGAN ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

TYGODNIK SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZY, OŚWIATOWO-KULTUPALNY
Toruje drogi wiodące do odrodzenia życia wsi w duchu 
demokracji—w oparciu o wewnętrzne wartości człowieka

Kosztuje kwartalnie 3 zł. Konto w P. K. 0. Nr. 17.075
Adres: WARSZAWA, WSPÓLNA 23 M. 12

CEBULKI - HIJACYNTY - TULIPANY i t. p.
Nasiona, narzędzia, opryskiwacze, rafja, zarodki pieczarek, chemikalja i tp.

HODOWLA I SKŁAD NASION.

E. OSTROWSKI
Inż. Ogrodnictwa. 

Plac Mirowski 4. Warszawa, tel. 37-10.
DRZEWA — KRZEWY OWOCOWE i OZDOBNE — BYLINY — DALJE 

w najpiękniejszych kolekcjach. Rozsady.

Ogród hodowlany w Warszawie
Cenniki gratis.

PISMO FACHOWE DLA PODNIESIENIA HANDLU OGRODNICZEGO W POLSCE

«GIEŁDA OGRODNICZA"
DWUTYGODNIK

ORGAN PUBLIKACYJNY TOWARZYSTW OGRODNICZYCH.
Prenumerata roczna 10.40 zł. półroczna 5.50 zł., kwartalna 2.60 zł., z przesyłką. 

Numery okazowe wysyła się na żądanie bezpłatnie.
Najtańsze pismo inseratowo-fachowe. Ogłaszając się w «GIELDZIE OGRODNICZEJ» 
zapewniony korzystny zbyt i zakup towarów, dobrą posadę lub pracownika odpowiedniego.

Administracja — Toruń, ulica Bydgoska Nr. 15. Konto P. K. O. 211.306.

Pasieka io-cio ulowa do sprzedania
UL Z PSZCZOŁAMI 50 ZŁ.

Wiadomość w SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCZEJ W MI0RACH 
p. Miory, pow. Braslawski.

Ule, przybory pasieczne, węzę sztuczną, roje pszczele, wosk, miód sprzedaje 

i nabywa SPÓŁKA ZAWODOWYCH PSZCZELARZY
Zakłada i przyjmuje w całoroczną opiekę pasieki, udziela porad w zakres 

pszczelnictwa wchodzących.
Cenniki na żądanie bezpłatnie — Adres: Warszawa II Hala Mirowska ® 

Konto P. K. O. 21970


